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niespodziewane przerwanie rozprawy
Kraków. 13 kw ietnia.

Ok-r rug im  dniu  r o z p r a w y  p rz e d  S ą d e m  
d f t i H 01Wy'm V  K rakow ie p rz e c iw k o  stu- 

Olejniczakowi, k tó r y  w  o h y d n y  
d e n t + n a m o rd o w a ł s w e g o  k o le g ę , s tu -  

teo lo g ji śp. Lechow icza, z a in te re s o ­
w an ie  znacznie w zrosło.
SDr- n 'a  o s k a r ż o n e g o  b y ły  n a o g ó ł 
^ : ~ e c zn e  z  -zeznan iam i, z lo ż o n e m i p rz e z  
Wod w , czaSi' e  ś le d z tw a . Z  te g o  te ż  pó" 
Tiin ’o sk a rż o n y ,  w id z ą c , ż e  p o  u k o ń c z e -  
żnn  SW ycb z e z n a ń  b ę d z ie  b r a n y  w  k rz y -  
-o n y  og ień  p y ta ń  p ro k u ra to r s k ic h , z d r a -  
_ a_ w ie lk ie  z d e n e rw o w a n ie . O s k a rż o n y  
^ e j n i e z a k  p y ta ń  p ro k u ra to r s k ic h  w y ra ź -  
n re ,s ie  b o i, i z u p e łn ie  sp o k o jn e  p y ta n ia
n v  to ra  o d p o w ia d a  g ło s e m  p o d n ie s io - 

,a  ru c h y  je g o  g ło w y  s ta ja  s ię  c o ra z  
b a rd z ie j n e r k o w e .

'■-my w  P ie rw s z y m  dniu  r o z p r a w y  z ja - 
neo- S1(? w  g m ach u  ty lk o  ojciec oskarżo- 
r r ? ° !  ł ?  w  d ru g im  dn iu  p rz y b y l i  w  tow a* 
ż n n i  ie ° i ca  ta k ż e  siostra i b ra t oskar- 
o h v  ?’ ^ d y  o s k a r ż o n y  z o b a c z y ł  p rz e z  
w  r d r z w i sw e g o  b ra ta ,  spojrzał mu 
v , r ^ , y ' a  n a s tę p n ie  nagłym  ruchem  od- 

c,ł głow ę 1 z  ócz jego polały się łzy .

™P*$ytetnne p%$ypomnteme
o sk ^ z o T y n mliU rozW aw y odpow iada 
czacptrrv • 11,3 Pytania przew odni-
w  2 ; d n l t Wy)asaió pew ne nieścisłości 
żoire nfpktz, sw°ich. zeznaniach. O s k a r  
którvch w ? m nicil Prostuje, a w  n ic  
mieeTa Myi?adkaoh zasłan ia  sie niepa- 
Pvtan1;  Następuj© zadaw ał oskarżonem u 
z a d a w L ? rukura to r- O lejniczak w toku 
P o w i a t  I m u. py tań  uspokoił sie i od- 
iak Pokorniej, a nie tak  agresyw nie,
Pasii a p'0P'rzddniego. Do najw iększej 
nienL prow adza O lejniczaka przypom - 
swpi „ mu Płaszcza, k tó ry  skrad ł synow i

g o s p o d y n i .
ton-,, Wyniku pytań p rokura to ra  o s k a r  
dziairt,PrzyzPał. że często  w prow adzał 
^'vłiT i 'Swego d °*ca w  błąd. by  ty lko  
dzv ZIC, od nich w iększe sum y pienię- 
świadp naprzyk ład  sfałszow ał za- 
zostai n*e ks. Lim anow skiego, jakoby 
chow tvPrzy^ ty  do sem inarium  często- 
Podał • ?SO- Oicu znowu napisał list i 
ch o -JJaKO swói ad res sem inarium  często- 
Cześn- ’ ^  liście tym  prosił równ-u 
niCza!e °. Przysłanie mu Zapomogi. Ole.;- 
dlaczpLTlie mTlie rów nież w ytłum aczyć, 
gdy ™ ta|k często  zm ieniał w yznanie, a
kobv  .arator zarzuca mu kłam stw o.- ja-
by S’C do kościoła narodow ego,
Sie Krrln?? 'cb w iarę, oskarżony  nie sta ra  

onac przecj tym  zarzutem .

^ zciw attie  rozpcawy
n a . p ° d z - 12 r o z p r a w a  z o s ta ła  p rze rw a*  
Wi’ono 0 P rz e rw ie  p o s ie d z e n ia  n ie  w z n o - 
sa lę  i' ć °  dw u  g o d z in a c h  p o w ró c ił  ma 
iednep. u n a ł, z d e k o m p le to w a n y  p rz e z  
Pr-ocpo 2 s c d z ió w , b y  o g ło s ić  o d ro c z e n ie  

csu  o d  ju t ra  ra n a .

Dramatyczne sp@ft«aBiie 
dwóch rywali

iotrków , 13 k w ie tn ia . 
żvip astec o W olbórz pod P iotrkow em  
ń |J  ,P ? d  w ra ż e n ie m  m akabrycznej zbro-
ialc dra dokonana została  na osobie nie* 
Ca ’eg? Leona G rzysika, lat 25, mieszkarT 

wsi Polichno, g m in y  Bogusław ice. 
na sie °,n od dłuższego czasu w

aao tp e i w olbórzance, m ieszkającej w
P i e & em n^ steczku- uchodząc za  naj- 
ró w m e )SZa dziew czynę w  okolicy. Ona
Svm i ~  3ak SI? z d a w a ło  —  d a rz y ła  

W  w ie śn ia k a . T ra f  ch c ia ł. 
m ło d v  W o lb o rz a  s p ro w a d z i ł  s ię  o s ta tn io
d r z e ? f r^ ySt^ ? y  urzcdnik, An- 
2 v s k a ł ,udek, la t 20, k tó r y  ró w n ie ż  pó- 

w zględy czułej na punkcie m iłości

Z w y c ię z c y  w b iegach  „P o lo n ji" , O d le w c i: :  K usociriski, P c th ie w łc z , M ol> k a , S zu a^ ów n a , H artlik, O rło w sk i.

Wawrzyniak, spraw ua ftilasfrofy na Jeżycach, m
M  s k a z a n o  n a  c z l e r g  l a l a  w i e z i e n i u

Poznań, 13 kw ietnia.
W  piątek zasiedli na ław ie oskarżo­

nych przed Sąd em  O k ręg o w y m  w  P ozna- 
n iu .sp ra w c y  m im ow oln ej k a ta stro fy  k o le ­
jow ej, jaka w y d arzy ła  się w  dniu 15-go 
grudnia ub. r. w  godzinach rannych, 
zw rotniczy F ra n ciszek  W a w rzy n ia k  i m a­
szynista W a len ty  N ied z ie lsk i.

Zainteresow anie spraw ą jest bard zo  
w ie lk ie . W śród publiczności i św iadków  
prze

ofiar w ypadku, k tó re  zdołały się już w y ­
leczyć z ran. R ozpraw ie przew odniczył, 
prezes sadu sęd z ia  S o siń sk i. a iako wo- 
fanci zasiadają sędzia Sądu O kręgowego 
K uligow sk i i R an ieck i. O skarżonego Nie­
dzielskiego broni a d w o k a t Z aczyń sk i z 
W arszaw y, a osk. W aw rzyn iaka adw okat 
dr. H ejm ow sk i.

Osk. W aw rzyniak  p rzyznaje  się do 
winy, zeznaje jednak, że d la tego  sam o-

wjazd

M iejsce  okrannaj k atastro fy  k o lejow ej na J e ż y c a c h  pod  P o zn a n iem

TJogdanki M iędzy ryw alam i jednak po­
w stał zażarty  sp ór  o pierw szeństw o do 
rączki swej w ybranei, k tó ry  miał zakoń­
czyć sie trag iczn ie .

W  tych dnicah dw aj ryw ale  spotkali 
Się przypadkow o na drod ze leśn e i i w y ­
mienili z sobą od razu kilka o stry ch  s łó w .  
Kłótnia coraz bardziej się zaogniła i w 
końcu Dudek, nie panując nad sobą. przy­
skoczył do G rzesika, ugodził go kilka

wnm Mi»iiitiaiwiririfiłiiiifniinłiiiit'M i i / m m m m m m

ra zy  p ięśc ią  w  sk roń , z taką siłą. że nie­
szczęsny natychm iast stra c ił p rzy to m ­
n o ść . Sądząc, że zabił ryw ala, dla apo- 
zorowamia sam obójstw a, zaniósł G rzesika 
g łęb o k o  w  la s i p o w ie s ił g o  na d rzew ie . 
Dopiero po kilku dniach przechodnie w 
lesie znaleźli w is ie lca  i dali znać rodzinie 
o niesam ow item  odkryciu.

Miłosna ta tragedia w y w arła  w  oko­
licy O lbrzym ie w ra żen ie , (bp.)

pociągu, nie czekając telegraficznego z a ­
wiadom ienia, że pop rzed n i p o c ią g  już do  
sta c ii P o zn a ń  d ojech a ł. Niedzielski do 
w iny się nie przyznaje i tw iefdzi. że pro* 
w adząc parow óz, dopiero na 30 m tr, 
p rzed  so b ą  z a u w a ż y ł s to ją c y  p oc iąg . 
W ów czas nagle zaham ow ał, jednak b y ło  
już zapóźno, ab y  uniknąć stra szn y ch  sku t­
k ó w  k a ta stro fy .

Zkolei zeznaw ało  16 św ia d k ó w , z  któ­
rych  najw ażniejsze zeznania b y ły  m a s z y ­
n is ty  G aracza , oraz  św iądków  Kramera* 
K unerta i M leczak a , k tó ry  oddal służbę 
krótko przed katastro fa  W awrzyniako* 
wi. M leczak ostrzeg ł W aw rzyn iaka, że 
sem a fo ry  n ie  d ziata ia  d o b rze  i że musi 
odczekać meldunku zw rotnego. Następnie 
zeznaw ali rzeczoznaw cy.

Inż, H aupt po zaprzysiężeniu zeznaje, 
że istotnie w obec w a d liw e g o  dzia łan ia  
sem a fo ró w , W aw rzyn iak  przed puszcze­
niem pociągu na stację w inien by ł o d c z e ­
k a ć  na z g ło s z e n ie  z w r o tn e  o dojściu po­
ciągu poprzedniego do stacii w Poznaniu, 
czego jednak nie uczynił. B iegły inż. R e- 
szeiskii stw ierdził, że osk. Niedzielski je­
chał zu p ełn ie  p ra w id ło w o , zgodnie z prze­
pisam i i żadnej w iny nie ponosi. U w agi 
biegłego inż. O strow skiego nie w niosły  
nic szczególnego do sp raw y. P o  k ró t­
kiej przerw ie zabra ł głos prokura to r 
Bączkow ski, k tó ry  usiłow ał w ykazać 
u m yśln ą  w in ę  o sk . W a w rzy n ia k a  i w in ę  
N ied z ie lsk ieg o .

P o  przeszło półgodzinnej naradzie sąd 
ogłosił w y r o k , mocą którego sk a za n o  osk . 
W a w rzy n ia k a  za  n ieu m y śln e  sp o w o d o w a ­
n ie  k a ta stro fy , w sk u tek  c z e g o  8 o só b  po­
n io s ło  śm ierć , a  p r z e sz ło  40 z o s ta ło  łże j  
lub c ięże j ran n ych , na karę  4 lat w ięzie­
nia. W aw rzyniakow i zaliczono aresz t 
p rzeby ty  w  śledztw ie. Uwolmiono go na­
tom iast od kosztów  postępow ania sądo­
wego. O sk. N ied z ie lsk ieg o  u w o ln ion o  od  
w in y  i k arv . Krófko p r-^4  sro^,. 16 roz­
praw a się skończyła, a W aw rzyn iak  p o ­
w ędrow ał z  pow rotem  do aresztu.

d z i e n n ik  il u s t r o w a n y  d l a  w s z y s t k ic h

O W S Z Y S T K fE M .
w ia d o m o śc i z e  św iata -se n sa c y jn e  po w ieśc i.
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Ruch budowlany w Katowicach
C o  z o s t a n i e !  w  tfcg io  r o i s n  ?•

Na, ostafniem  posiedzeniu M agistratu 
m. Katowic, k tóre  odbyto się w  ub. w to­
rek, zatw ierdzono projek ty  m ających  b y ć  
p rzep ro w a d zo n y ch  w  b teź . se z o n ie  prac  
b u d o w la n y ch  n a  teren ie  m ia sta . Z p ro ­
je k tó w  tych w ynika, że ruch budow lany w 
bieżącym  roku będzie znacznie m niejszy, 
a to  z p ow od u  braku od p ow ied n ich  fun­
d u szó w . Projek tow ane prace zostaną w y -

Sobota I Ju s ty n a

M l Ju tro ; A nastazji 
|  W schód sf°ńca : g. 5 tn. 
Kwietnia i Zachód: g, 18 m. 55 

1934 |  D ługość dnia: g. 13 m. 49

M t o m i f o a
R e d a k c ja  i  a d m in is t r a c ja :  K a t o w ic e ,  
u lic a  S o b ie s k ie g o  1 1 ,  —  t e l .  349-8 1 .

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH:

SOBOTA: g. 15,30 „K«t v  butach" (premiera);
g. 20 „Rodzina".
NIEDZIELA: g. U  „Wysięgi Dymssy";
g. 16 „Towarisrcz";
g. 20.15 „Wystąp Dymszy".
WTOREK: g. 19,30 „Tosca" (Opera Krakowska).
ŚRODA: g. 19 „Kaligula" (dla besrobotaych).
A  REPERTUAR TEAtRU POLSKIEGO NA PRO­

WINCJI:
TARN. GÓRY: ponJedrialek: t .  20 „Papa".

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Ca pitol: „Ptomteń". Casino: „Królo­

wa Krystyna". Colosseum: „Na tropie sloezyńcy". Pa­
łace: „Komenda serc” . Rlalto: „Cs,ibi“ . Union: „Hra­
bia Zarow". Dębina: „Parada roaerwJsiów".

SZOPIENICE. Helios: „Zdobyć clę musig".
KRÓL. HUTA. Apollo; „Kocha, Itrbt, ssantile" I 

„Mężczyźni w lej życiu". Colossenm: „Casanova'‘ i
„Kajdany żyda" . Ro*y: „Luksusowe kobietki" I „Po- 
skromtoiel” .

RYBNIK. Helios: „MRodć na roskaa" I „Krwawy 
szlak".

RADJO:
NIEDZIELA, IS KWIETNIA 1934 R.

Katowice. 9.00 „Kiedy rarme wstają zorze". 9.05 
Gimnastyka. 9.25 P ły ty . 9.55 Chwilka gospodarstwa do­
mowego. 10.30 Nabożeństwo z Warszawy. 11.37 Sygnał 
czasu. 12.10 Wiadomwśoi meteorologiczne. 12.15 Po­
ranek muzyczny z . Filharmonii Warszawskiej. 14.00 Ks. 
dr. Bolesław Rosiński: „Dia dobra i pracy". 14.20
Koncert ohiru męskiego huty „Baildon" pod dyr, Józefa 
.lesidnka. I5.20i Ze.soóI salonowy. 16.00 Słuchowisko dl* 
dzted. 16.30 „NajipSerwsza sztuka kulinarna" — ham o-' 
reska. 17il5: Koncert * Prezydium Rady Ministrów. .8 00 
Słuchowisko: „Rewizor * Petersburga". 18.40 Prot. 
Ugoń: „Bery i bojki śląskie". 19.13 Płyty. 19.30 Radjo- 
tygodnik dla młodzieży. 19.52 Muzyka lekka. 31.00 Fel­
ieton p. t . : „Perły Adriatyku". 21.15 „Na weselej 
lwowskiej fali". 22.15 Wiadomości sportowe. 32.30 Mu­
zyka taneczna. 23.05—33.30 Muzyka taneczna.

— OBŁAWA ROWEROWA. W  zw iązku z 
co raz  liczniejszym i kradzieżam i row erów , 
przeprow adzono w  dum 7 ibm w  K atow icach 
i Okolicy obław ę, w  czasie k tórej skontrolo­
w ano ogółem 438 row erzystów . Z Iiczfby tej 
doniesiono do w ładz sądow ych, celem ukara­
nia z a  nieposiadanie k a rt row erow ych 258 
row erzystów , kilku doniesiono za przekrocze­
nie przepisów  drogow ych a kilku ukarano do­
raźnym  mandatem karnym, za nieposiadanie 
dzw onków , hamulców, i L p . W  czasie kontro­
li zatrzym ano rów nież w  rejonie II. Komćs. 
Pol. w  K atow icach row er męski, m ark i „Łucz­
nik “  Nr. 14908, skradziony tego dnia na id. 
św . Jana  w  K atow icach Sow ie W& torow i z 
Michalikowie. R ow er, k tó ry  b y ł zam knięty, 

n iósł n ieznany do tychczas osobnik, lecz na 
w idok policji, poTzuoil go na ulicy I zbiegi.

— NOCNE AWANTURY W  M. DĄBRÓW­
CE. U biegłej nocy o godz. 0,10 na A lejach 
N iepodległości w  M. Dąbrówce, kilku osobni­
ków  śpiewaniem  zakłócało spokój publiczny, 
a następnie w ybiło szybę w oknie w m ieszka­
niu Pnroka A ndrzeja z  M. D ąbrów ki. W  
zw iązku z  tem patro l po licyjny p rzy trzym ał 
Ratrdłsza Edw arda, Zarwadę P aw ła , Orszulaka 
Jana  J K rzenczesę H uberta  z  M. D ąbrów ki. 
P rzy trzym an i w  czasie doprow adzania ich do 
m iejscowego posterunku staw ili opór a  na­
stępnie kilku z nich w  czasie ogólnego zamie­
szania zbiegło. Do posterunku doprow adzono 
jedynie R audisza j Zaw adę, gdzie osadzono 
ich w  aresz tach  policyjnych.

—  POD KOŁAMI FURMANKI. Tego sa­
mego dnia o godz. 17-ej na szosie M ysiow ic- 
kiej w  Siem ianow icach z  pow odu nieostroż­
nej jazdy  najechani zostali p rzez  woźnicę Al­
freda Termin a z B ytkow a, 12-letni Alfons 
B artos oraz jego siostra 74etn!a Stefania, 
k tó rzy  doznali lżejszych okaleczeń ciała  i 
przez rodziców  zabrani zostali do domu.

— EGZEKUCJA BEZ KORMORNIKA. W
piątek rano pracow nik  b iurow y p. C. F ran ­
ciszek p rzy  ul Szkolnej w  Siem ianowicach 
opuszczał sw oje m ieszkanie i w  kory tarzu  zo­
sta ł nagle p rzy trzym any przez 2 ludzi, pod­
czas k iedy dalszych 3 ludzi zdjęto z niego 
płaszcz. Podczas przesłuchania na policj] w y­
jaśniło się, że C. płaszcza jeszcze nie zapła­
cił, oraz, że pewnej kobiecie dłużny byl w ię­
kszą kw otę. W szyscy  w ięc dłużnicy chcieli 
w ten sposób zapew nić sobie gw arancję  w  
miejsce długu, (rb)

— PRZYTRZYMANIE PRZEMYTNIKÓW. 
Na odcinku gran. Brzeziny $1., organa Straży

konane z funduszlów, w yznaczonych p rzez  
F un dusz P r a c y . Do tych w szystk ich  ro­
bót M agistrat musi jednak dokładać, jeśli 
chodzi o  kupno m ateriałów  budowlanych, 
gdyż Fundusz p racy  w yraźn ie  się za­
strzegł, że z w yznaczonych pieniędzy mo­
że M agistrat ty lk o  jedną trzec ią  c z ę ść  
p r z e z n a c z y ć  na m a ^ rja f b u d o w la n y . (Za­
strzeżenie to uczyniono tylko dlatego, by  
zatru dn ić jaknajw iększą ilo ść  b ezro b o t­
n y ch . K oszty niektórych prac zostaną 
pokry te  z p o ż y c z k i am eryk ań sk iej.

W  pierw szym  rzędzie M a-is tra t kato­
wicki zam ierza przystąpić w  najbliższym  
czasie do b u d o w y  8 d om k ów  w  B ed a ro w -  
cu  za  D ęb em  d la  ub ogiej lu d n ości m iasta , 
k tóra , n ie  m o g ą c  p ła c ić  c z y n sz u , z o sta ła  
z  p ry w a tn y ch  d om ów  w y ek sm ito w a n a . W  
domkach tych ma być 92 m ieszkania jed­
nopokojowe. Pozatem  przy  domkach 
tych pow stanie ochronk a dla d z iec i, k tóre  
nie u częszcza ją  je s z c z o  do sz k o ły . M iesz­
kańcy mają o trzym ać pozatem  m aleńk ie  
ogródk i d z ia łk o w e . Dalej M agistrat za­
m ierza przystąpić jeszcze w  bieżącym  ro­
ku  do b u d o w y  hali ta rg o w ej w  K atow icach . 
P ra c e  te rozłożone są  na trz y  części, k tó ­
re  zostaną w ykonane w trzech latach. W  
bieżącym  roku w ykonana ma być pierw ­
sza c z ę ś ć  robót, a mianowicie prace p rzy  
fundam entach i ustaw ianiu żelaznego rusz­
tow ania. P ozatem  zostaną z funduszów  
miejskich, jak zresztą  co roku, przeprow a­
d zo n e  drobne roboty  budow lane Przy kon­
serw acji budynków  miejskich.

Jeśli chodzi o  ruch budow lany, finan­
sow any p rzez  osoby  pryw atne, to  w  bieżą­
cym  roku on znacznie zmalał. W  śród­
mieściu Katowic, p rzy  ulicy Jordana po­
w stanie tylko jecłen w ie lk i dom  m ieszk a l­
n y . Pozatem  w  Bogucicach i Dębie bu­
duje się kilka now ych średnich domów 
m ieszkalnych. Do Policyjnego U rzędu B u­
dow lanego w p łynęły  ponadto projekty 5 
m niejszych domów m ieszkalnych. P ro jek ­
ty  te  są obecnie w  opracow aniu, lecz nie­
wiadomo, czy prace w stępne zostaną jesz­
cze w  ty m  roku podjęte. Zato na terenie 
m iasta będzie w iększy  ruch w  bież. roku; 
jeśli chodzi o rem ont i przertóbki starych  
domów. P ozatem  policja budow lana za­
m ierza zabrać się do oczyszczenia K ato­
w ic  z e  sk ła d ó w  w  su terenach,, któro  n ie  
o d p ow fan a la  nalmospolitszym przep isom  
h ig ien iczn y m . O środek W ychow ania Fi­
zycznego chce w ybudow ać w ielką halę 
sportow ą. Subw encje na ten cel ma 
udzielić c z ę ś c io w o  Ś lą sk i U rząd  W o je ­
w ó d zk i.

C zy W ojew ództw o, jako takie, na te re ­
nie K atow ic projektuje budow ę jakichś 
gm achów, trudno stw ierdzić, gdyż do po­
licji budowlanej p r z e sy ła  z w y k le  p rojek ty  
d o  zatw ierdzenia już po rozpoczęciu bu­
d o w y . W idocznie przepisy budow lane nie  
ob o w ią zu ją  Ś lą sk ieg o  U rzęd u  W o je w ó d z ­
k iego .

Zakład U bezpieczeń Społecznych za­
m ierza -wybudować około 120 domków 
m ieszkalnych p rzy  P ark u  K ościu szk i. P ro ­
jek ty  są  w  opracow aniu.

W iększą natom iast w agę przyw iązuje 
M agistrat m. Katow ic do prac ziemnych,

a zw łaszcza, jeżeli chodzi o  b u d ow ę i na­
p ra w ę u lic, P rzedew szystk iem  zostanie 
w  bieżącym  sezonie rozbudow ana i 
Przedłużona ul. K ościu szk ą  na odcinku od  
ul. P o ln ej aż  do gran icy  m iasta . Ulica nie 
będzie jednak te raz  jeszcze brukow ana, 
lecz dopiero w  następnym  roku. P oza­
tem zostanie napraw iona uilca L igock a  na 
odcinku 1500 m tr. Ulicśt ta  zostanie w ię­
cej w yprostow ana i pójdzie' częściow o n o­
w y m  traktem . Zostaną na niej p rzepro­
w adzone prace ziemne i brukarskie. Uli­
ca Francuska na odcinku od ulicy P o ­
w stańców  co  Karbowej, zo sta n ie  napra­
w io n a  i ro z szerzo n a . P rz y  ulicy tej zo­
staną ułożone z obu stron chodniki i ro­
w y  kanalizacyjne. Jeszcze w  tym  roku 
ulica ta zostanie w ybrukow ana. N iezw y­
kle zaniedbana jest ulica Leopolda w  Bo­
gucicach. na której panuje wielki ruch pie­
szy. Dlatego też zostanie ona w  bieżącym  
roku napraw iona i przyprow adzona do 
możliwego stanu. P rzedew szystk iem  zo­
staną tam poukładane z obu stron chodni­
ki. Rów nież napraw iona zostanie ul. W ol­
n ośc i w  Zawodziu i ul. P osia . Na ul. Z go­
dy w  Brynow ie, gdzie pow stała now e ko­
lonia zostaną przeprow adzone p race z iem ­
ne nad u m ocow an iem  jezdni i ch od n ik ów , 
a także zostanie na tej ulicy rozb u d ow an a  
kanalizacja .

P ozatem  przew idziano w  bieżącym  
roku roboty  kanalizacyjne. I tak ^zostaną 
rozpoczęte prące p rzy  kanalizacji D ęb u . 
Na początku zostanie skanalizow ana p rze­
dew szystk iem  ul. K ról. H ucka 1 ul. D ęb o ­
w a . Zostanie tam  w ybudow any k an ał b e ­
to n o w y , a na pew nych chodnikach katiał 
żelbetonow y. P ozatem  zostanie skanali­
zow ana ul. Słow ackiego, gdzie zostanie 
w ybudow any t. z w . k an a ł b u r z o w y . Jest 
to  konieczne ze w zględu na grom adzenie 
się w  czasie burz olbrzym ich ilości w ody 
przy  moście kolejowym  na* ulicy M ikułow­
skiej, gdzie czasam i nie m ożna Przejechać 
naw et furm anką. Od ul. Zamkowej do 
■ul. Skośnej w zdłuż R aw y zostan ą  w y b u ­
d o w a n e  miiry ochronne, k tóre zapobiegną 
ob su w an iu  s ię  z iem i.

Bruk na ulicy S łow ackiego i ul. 3 Maja 
przy gimnazjum żeńskiem  zostanie prze-r 
budow any. B y sam ochody i furmanki, nie 
przeszkadzały  uczącym  się dzieciom, zo­
stanie ułożony tam  bruk drew niany.

N ajw ażniejszą jednak 1 najpilniejszą 
pracą, k tóra zostanie w  bieżącym  roku  
w ykonana, jest niewątpliw ie w ybrukow a­
nie placu targow ego i w szystkich ulic do­
jazdow ych. G dy prace te będą ukończo­
ne, nasze panie nie będą potrzebow ały 
p rzy  zakupach na targu brnąć w  b łó ć le  I 
k ału żach .

W szystk ie  te projekty  znajdą się na 
Pórządku obrad na najbiiższęm posiedze­
niu R ady M iejskiej i po uchwaleniu ićh i 
odpowiednich funduszów, natychm iast z o ­
stan ą  ro z p o c z ę te  prace. Na korzyść M a­
gistratu  przem aw ia to, że zabrał się do 
przebudowania-'u!ic, k tóre b y ły  w  najgor­
szym  stanie i w ym agały  natychm iasto­
w ej n ap raw ’* (s)

Kontrola bezrobotnych
w Zagłębiu

? a rz ą d  obw odow y Funduszu B ezrobocia 
w Sosnow cu przystępu je , z po!ecen:a u ia d z  
cen tralnych  Funduszu B ezrobocia, do prze­
prow adzenia w dniach najbliższych doraźneł 
kontroli upraw nień bezrobotnym i d °  zasił­
ków  oraz  praw idłow ości ich w ym iaru. Kon­
tro la  przeprow adzona będzie w m ieszka­
niach bezrobotnych i w zakładach p racy ; 
szczegółow e informacje zasięgane będą rów ­
nież w  U bezpieczalni Społecznej.

K ontrola obejm uje ca ły  te ren  działania 
Zarządu O bwodow ego w Sosnow cu, to jest 
m iasta: S o sn o w iec ,'  D ąbrow ę, Będzin I Za­
w iercie , Ora* pow iaty : Będziński, Z aw ier­
ciański i Olkuski.

G ran. w  dniu 12 bm  przy trzym ały  w  chwili 
przekroczenia granicy  z Niemiec do Polski: 
Mudena Tadeusza z Bobrow nik oraz Potul­
skiego Antoniego z  G rodźca. Dalej p rzy trzy ­
m ano: Pudlę Józefa, W iśniow skiego P aw ła  
oraz B uczyńskiego P io tra , w szystk ich  z  M.a- 
ciejkow ic. P rzy  przem ytnikach znaleziono 47 
kg. pom arańcz, pochodzenia niem., k tóre  zo­
sta ły  skonfiskow ane. (Zo)

— DALSZE KRADZIEŻE W  RYBNICKIEM.
W  nocy z 11—12 bm w łam ali się nieznani 
spraw cy przez oderw anie okiennicy i wybi­
cie szyłby w oknie do kiosku, kupca W ilhel­
ma K łusaka w Radlinie, skąd skradli w iększą 
ilość tytoniu, papierosów , czekolady, cukier­
ków , kiełbasy, zeszytów  i innych rzeozy, 
w artości okoto 500 zł. Ponadto zginęło jedno 
ubranie męskie, w aliska, teka i budzik. Spraw ­
cy po tak Obfitym połowie ulotnili się w nie­
wiadom ym  kierunku, nie pozostaw iając na 
miejscu żadnych śladów .

— Tej samej nocy zakradli się zapomocą 
oderw ania  kłódki jacyś spraw cy  do piw nicy 
kupca E rnesta  Wlfcka w P rzysz< w !caeh, p rzy ­
czem zabrali z sobą kilkanaście puszek róż­
nych lakierów  oraz 125 pudełek pasty  do obu­
w ia (!). S tra ta  wynosi okoto 200 zł. Za sp raw ­
cami . wszelki ślad zaginął.

Na szkodę budow niczego R oberta W oź- 
niczki w Rybniku skradziono z zamkniętej 
szopy 2 lew arki do podnoszenia dachu, kilka 
sztab  żelaznych i dw a grube łańcuchy, długo­
ści okoto 8 m etrów , o łącznej w artości 300 zł. 
O dokonanie pow yższej kradzieży jest podej­
rzany pew ien osobnik, przeciw ko którem u 
w drożono dochodzenia. (R)

— ŁADNIE ZACZAŁ! W  dniu U bm. ro­
botnik R yszard  G rabow ski, zam. w Kamień­

skich M łynach, gmina Kamienica, pow. Lubli­
niec mial zostać wcielony do szeregów  W. P. 
G rabow ski będąc zdania, że są to ostatnie 
chwile jego pobycia na wolności, przybył do 
Lublińca w sfan 'e  pijanym . Na dw orcu zao­
piekow ała się G rabowskim  żandarm eria w oj­
skow a, k tóra  z obow iązku odstaw ia w szy st­
kich now oprzybyłych do pułku. G rabow ski 
będąc mocno pijanym, nie chciał się do w y­
danych rozkazów  stosow ać i staw iał opór. 
W obec tego przybył z pomocą żandarm ow i 
Jeden z posterunkow ych. Na widok posterun­
kow ego G rabow ski tem w iększy staw iał opór
i począt przedstaw icieli w ładzy g ryźć i ko­
pać. W ystępek  ten zmusił posterunkow ego do
użycia pałki gumowej i po kilku uderzeniach 
zdołano G rabow skiego poskromić. Po w y­
trzeźw ieniu odprow adzono G rabow skiego
przez żandarm a do 74 p. p. Dalsze dochodze­
nie przeciw  G rabowskiem u prow adzi post. 
żandarm erii. (P. g.)

-  ŁADNY BRACISZEK. W  tych dniach
dokonał śm iałej kradzieży na szkodę sw ego 
b ra ta  Augustyna, niejaki T eodor W*tek, zam
w  Czerw ionce, pow. Rybnik. Zabrał on z ńić- 
zamfcniętej szafy kw otę 1500 złotych w bank­
notach i oddalił się w niewiadom ym kłenrun-
fcu. Ponadto  ten sam spraw ca dokonał w 
m arcu br. kradzieży 100 złotych, na szkodę 
sw ych rodz'ców , k tóre następnie prze trw a­
ni!. Teodor W itek liczy lat 16, Jest Średniej 
budow y ciała, w zrostu  około 145, ubrany w 
czarne ubranie i zielony kapelusz; Jak  nam 
donoszą, zarządzony pościg tiie dat dotych­
czas żadnego rezultatu. Zdołano jedynie w 
czasie dochodzeń stw ierdzić, że obiecujący 
młodzieniec jest uzbrojony w rew olw er b ę ­
benkow y 6-strza łow y . (R)

Wolka o młodociane*!*
przemytnika

W  duło 11 bm. patro lu jący  po P iekarach  
$ 1. strażnik  gran. przytrzym a? na ulicy 16- 
letniego Chłopca niejakiego G °łąbka z P iekar 
Śl„ sprzedającego przechodniom  pom arańcze 
przem ycone z  Niemiec. W  chwili odprow a­
dzenia chłopca na  kom isariat s tra ży  gran., 
zeb rany  mometftaińie tłum ludzi. liczący oko­
ło 150 osób, otoczy! kólem strażn ika i usiło­
wał odbić chłopca. W yw iązała  się w alka 
i w  końcu strażn ika zaczęto  bić i kopać i kto 
wie, jakby się to skończyło, gdyby nie nad­
chodząca pomoc w  ilości sześciu strażników , 
którym  udato się rozburzony tłum rozpędzić.

\V zw iązku z tem p rzy trzym ano  i odsta­
wiono do policji głów nego p row okatora  tego 
zajścia M oraw ca F ranciszka, m ieszkańca P ie­
kar Śl. w raz z kilkoma innymi osobnikami, 
przeciw ko którym  policja prow adzi dochodze­
nia. (Zo)

Harcerze romańscy
xo Katowicach

W  sobotę o godz. 6,20 przyjeżdża do 
Katpwię w ycieczka skautów  rum uńskich 
z kom isarzem  narodow ym  rumuńskim p. 
Nedelką w  sk ła d z ie  70 o só b . W ycieczka 
zw iedzi gmach W ojew ództw a i Sejm u 
Śląskiego, W ysta\vę ,.W nętrze  domu w 
dobie kryzysu** o raz  Śląskie Techniczne 
Z akłady Naukowe. Komisarz rumuński p. 
Nedelka złoży w izytę kom isarzow i naro- 
dówefnu polskiego harcerstw a p. Kapi' 
szew skiem u. Następnie w ycieczka udaje 
się do K rakow a.'

M r o n t S k a  Z a £ l e } & i & n ) s f t a
Redakcja 1 adm inistracja: Sosnowiec, 3-*o 

Maja 8.
KINA W ZAGŁĘBIU. .

SOSNOWIEC. Zagłębie: „Precs 2 kryjysert". Pa­
łace: „Wielka księżna Aleksandra". Eden: „Maskarad* 
tr.lkrfcł".

BĘDZIN. Apollo: „Katarzyna Wielka1’. NnwoSd’ 
.Praw o do grzechu". Światowid: „ U tk a "  i .SkrryJlate 
fatum".

DĄBROWĄ. Ar*: „Piękny jest Swtat". Bajka: Ko­
chanka * kabaretu".

ZAWIERCIE. Stell*: „Prokurator Aticja Horn".
CZELADŹ. C iary: „Zabawka".

— WŁAMANIE W STRZEMIESZYCACH-
Wczorajszej nocy nieznani sprawcy dokonah 
w łam ania do sklepu Lai Riterbaud w Strze­
mieszycach, przy ul. Sławkowskiej 283. Po 
wybiciń otworu w  murze, w łam yw acze do­
stali się do wewnątrs. skąd skradli towaru, 
nieustalonej narazie wartości.

— UJĘCIE PRZEMYTNICZKI W CZELA­
DZI. Wczoraj policja czeladzka zatrzymała 
na uticy Esterę Wajzler, zam- przy ul. W ęgro- 
da 50, przy której znaleziono 80 sztuk prze­
m yconych pom arańcz.

—  WŁAMANIE W GRODŹCU. 12 bm. do
mieszkania Kazimiery Hermewiczównei, zam- 
w Grodźeu,' ul. Grudkowska 6, dokonano wła­
mania. Sprawcy skradli futro, bieliznę i inr.e 
wartościowe przedmioty, nieustalonej narazie 
wartości.'

nr- RUBRYKA KRADZIEŻY, r .  W alente­
mu Proszowskiem u w Czeladzi, Szpitalna 37. 
skradziono 7 kur, wartości 21 zł., p. W- 
Osmędzie z Wolbromia, w restauracji Cu- 
glews.kiego w  Sosnowcu znany złodziei Ku­
kla skfadl 705 zł.

— SZKOŁA ZDROWIA W  SOSNOW CU
15 bm. o godz. 11 dr- Mayer w miejski!” 
ośrodku zdrowia w ygłosi odezgt ..O szczu­
rach jako szkodnikach i roznosicielach ęh°- 
rób zakaźnych, oraz jakie znaczenie ma tru­
cie szczurów**. 22 bm. dr, Molicki mówić bę­
dzie o „wodzie dobrej i zlej. oraz jakie zna­
czenie odgrywa woda w życiu codziennem".

— KURSY MODH ARSTWA LOTNICZE 
GO W OLKUSKIEM. Po ukończeniu kurs* 
podinstruktorskiego modelarstwa lotnicze?9: 
przeprowadzonego przez wojewódzkiego i”' 
struktora p. Grabowicckiego w  Olkuszu, sze; 
reg ucaniów szkoły powszechnej r.r. 1 ^ 
Olkuszn rozpoczęło tego rodzaju przeszkole­
nia w szkołach powszechnych w Żuradzie; 
Skalskiemu Sikorce i okolicy. Zainteresowań^  
modelarstwem wśród m łodzieży szkolna 
tość duże. (o)
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Wiellta afera spirytusowa w Katowicach
P r z e z n a c z o n y  n a  e f is p o r t  s p ir y tu s  s p r z e d a w a n o  w  tzra ju

W  ostatnim^ czasie w ładze celne w y- p ia s to w a ć  w y so k ie g o  urzędu  w  o rg a n iza - Spodziew ać się należy, źe w obec ujaw- 
^■yly w  K atow icach  w ielk ą  aferę  sp iry tu - c ii. Z w o le n n ik o m  P. M astalerza udało nienia wspom nianej w yżej afery  w ła d z e
sow ą, w którą  zam ieszani są m. in .: w y- się jednak słabą większością przeforsow ać stw ierd zą , w  jakiej mierz© p . M . i szw a-
w iny działacz polityczny, sek re ta rz  g en e- jego kandydaturę na sekre tarza  generał
ralny Zw. P o w s ta ń c ó w  Ś lą sk ich , p . M ą- nego. . . . . . . . i .....
\ 3 o rZł o raz  szw aSier jego, p. Adameckt.
W swoim czasie ulok ow an o  w  w o ln o c ło .
^ y c h  m a gazyn ach  w  K atow icach  p rzy  u;l.
Gliwickiej, © koło 10.000 litró w  sp iry tu su .
P rzezn aczan ego  na ek sp o rt za g ra n icę , 
eksportem  spirytusu  mieli zająć s ię  pp.:,
M astalerz j A dam eoki. podobno, jak 
S ie r d z o n o ,  na r z e c z  Z w . P o w s ta ń c ó w  
Śląsk ich .

g ier  jego  b y li w  nią za m iesza n i i w y c ią g n ą  
od p ow ied n ie  k on sek w en cje .

C I E M 1 A  H B i l O i l l
K o lia io w a  i  EierscSa ma w idow m l

Straszna Śmierć staruszki 
w Sosnowca

12 bm. r.a ulicy M ałachow skego w  Sos-' 
nowcu nr'a! m iejsce trag iczny  w ypadek, ia- 
k.etr.u uległa staruszka, licząca około 70 lat, 
nieznanego nazw iska.

S taruszka, praw dopodobnie głucha, prze­
chodząc przez jezdnię, dostała się pod kota 
nadjeżdżające gp tram w aju.. U derzona przez 
eiektrow óz upadła na jezdnię tak ciężko, że 
st*acita przytom ność. R anną przew ieziono do 
szp .ta .a , gd2'.e po kilkugodzinnych m ęczar- 
ni ach zakończyła życie.

P rz y  staruszce nie znaleziono żadnych do­
kumentów, to też do tychczas nie zna.te jes t 
naz w sko nieszczęśliw ej.

Cywilwy Sąd O kręgow y w  K atow icach roz- i Liersch nam aw iali ich do fałszyw ych zez- 
pa tryw at bardzo ciekaw ą spraw ę, k tó ra  bę- nań przed sądem , jednak oni na to się nie zgo- 

O k a z a łn  sio Jednak  70 na e k s p o r t  D O - dzi- miała niemile następstw a dla znanych w dzili. W obec takiego stanu rzeczy, sąd odda- 
1 j  , , . Katow icach p. Adelajdy Kofziasowej 1 jej bli- Iif pretensję p. M isehoka jako nieuzasadnioną,

2 °  za led w ie  k ilk aset litrów , reszta  zaś S ^ ic/ ncahj0l̂ eg0 Alfreda Lierscha z W et**•**;"» skiego ©najoinego A itreaa m ersena z w c i-  a akta preekazat p rokura tu rze , celem  prze­
k ła d  - ^ s p o r t e r z y  , n a d u ż y w a ją c  p o -  now ca o jc iec  K otziasowej F ryderyk  Mischok prow adzenia śledztw a przeciw ko p. Kotziaso-

,a Q anego w  n ic h  P rz e z  w ła d z e  z a u fa n ia , M skarży! niejakiego H enryka Ditza z Lipin wej i p. L icrschowi o nam aw ianie św iadków  
G z a  p leca m i i w ie d z ą  w ła ś c ic ie la  m a g a -  (u;. ś red n ia  7) o zw ro t 26 ty s . zł. W  skardze do fałszyw ych zeznań. Jak  wiadom o p. Ko-

p. Mischok tw ierdził jakoby w lożyt do firmy tziasow a w niosła doniesienie na sw ego męża,- 
„Neon — gaz" 26-000 zł. Firm ę tę rzekom o k tó ry  w skutek tego zosta ł sw ego czasu are-
p reeją ł p. Ditz z aktyw am i i pasyw am i i rze- sztow any, jako podejrzany  o fałszyw e prow a-
komo ustnie się zobow iązał zw rócić Mischo- dzettie ksiąg i przekupstw o urzędników . Po
kow i te  26 tys. zł.

zynów wolnocłowych, p. Balzera, sp rz* .
4 S Ii w  kraju, c iągn ąc z  teg o  p o w a żn e

t>otychczas nie w iadom o, c z y  za m iesza ­
j ą  iT „ ek sp orterzy"  p o c ią g n ięc i z o -  

fu  do od p o w ied z ia ln o śc i karnej. Nato- 
nja s t  w iadom o tylko, ż e  p e łn ią cy  w  ma*

8 a z y nach s łu żb ę  insp . c e ln y  p . B och en ek ,  ........
* ^ t a ł  z a w ie sz o n y  w  c zy n n o śc ia ch , a  w ła -  przez p. Misehoka zeznaw ali rów nież Kotzia- 
- c ic ie lo w i m a g a zy n ó w , p . B a lzero w i, o d e - sow a i Liersch.

Msesî  więzienia
za kradzież trzewików

Do w arsz ta tu  szew skiego W itolda W y- 
p th o la  p rzyby ł do jednego  z czeladników  
niejaki P aw eł Szałas z R ybnika, k :U:mt, ornie 
karany  za różne spraw ki. W  pew nym  mo­
mencie w łożył now e trzew iki, zostaw iając 
sw e mocno nadw yrężone cicho-biegi r a  łasce 
iosu w w arsztacie , poczetn się oddalił. S p raw ­
ka się jednak w ydała  i w  następnym  dniu 

miał tylko ty le  z tą  firma wspólnego, że po- wie, Kotzias został zasądzony 1 po w yroku właściciel skradzionych trzew ików  spotkał
życzy ł jei 16 tys. zł. i dotychczas nie o tray- zasądzającym  zbiegł do Niemiec. Spraw a ta złodzieja przed gmachem sądu w  R ybniku,
mai ani grosza. Jako św iadkow ie, podani -będzie jedr.ak jeszcze rozpatryw ana prze© ' gdzie am atorow i cudzej w łasności zdiąl obu-

Sąd Apelacyjny- Budzi ona zrozum iałe zaiti- wie i boso poprow adził do kom isariatu . Sąd
teresow anie. (s) po naradzie skazał pom ysłow ego złodzieja na

1 mies. w ięzienia.

rozpraw ie, w której Kotziasowa w raz z
W  toku rozpraw y w yszło  na jaw . że Ditz L ierschem  w ystępow ali jako główni św iadko-

Jnni św iadkow ie zeznali, że pp. K oteiasęw a
B O

W ypadł z pociągu jazdy
Trâ ic&saw wupta^eli reBtruia w Zawierciu

— -  TY J UliUgdb
_ rano k on cesję , co pociąga za sobą wo- 
 ̂bc gw ałtow nej likwidacji m agazynów  (w 
1 rmmie 3-m iesięcznym ) p o w a żn e  stra ty  

s , oda dla n iego  1 klrjentell. P o z a łe m  
in n n n mu konF&kata kaucji, w y n o sz ą c e ]  
w - • - *** b ła d z e  zarzucają pp, Baizero- 

1. 1 insp. Bochenkowi, że m achinacje te  
Zla’y  się za w iedzą i zgodą obu. P . Bal- 

, G ' na-iomia.st tw ierdzi, że o  m ach inacjach  
L.c“  o fe  b y ł p o in form ow an y , 1 ż e  s w e g o  

czasu , g d y  p o sz ło  to  do jego  w ia d o m o śc i,
•'Ostrzegał" ek sp o rteró w "  p rzed  skutkam i 
j ch m achm acyj i zab ron ił im  k a te g o r y c z ­
n o  op raw ian ie  ich . P . B alzer ubiega się ,
Jak dotychczas, bezskutecznie, o cofnięcie 
lVydanych przeciw  niern-u przez w ładze
zarządzeń.

Zam ieszany w  aferę  sekr. gen. Zw. P o ­
wstańców Śl. p. M astalerz; sw ego cza su , . , , . , , ,  . , .
g ay  mu odebrano w  Szarleiu hurtow nię Sąd Okręgowy w Katowicach rozpatrywał piątek zasiadła ona na ławie oskarżonych pod 
■ f t r .  u rnro.,,,.7 i/łAro «mt-o-7ołv TOMułam fałszowania d0kumentó w i oszii*

Z Zaw iercia donoszą o tragicznym  w ypad­
ku, jaki tam miał miejsce onegdaj obok dw or­
ca kolejowego.

2 1-Jefnl S tanisław  G rał, zam. w  Z aw ler- 1 w ypadł z pociągu w  czasie jazdy , nderza-
ciu. 11 Listopada 19. jadąc pociągiem do w oj- jąc o szyny . .
ka, opar! się o niezam knięte drzw i wagonu

Ofiary bezrobocia i nadzy
l»rz@sl s®$«Ieiira w Rfiatfawlcacln

Rek-ii* ccniósl b. pow ażne obrażenia cia­
ła to też zam iast do w ojska, odw ieziono g° 
do szpitala.

Morderca prezesa S. M. P.
oddał się w ręce pollen

przyznała  się do w iny i ze Izami w. oczach 
opisała sędziemu nędzę i gtód, jakie w raz Z 
mężem i dziećmi cierpiała. P rosiła  ona o ła ­
godny w ym iar kary.

P raw o  jednak jest. bezlitosne i sąd musiał

( y to n io lw  } . jrrO nie s w v c h  k o lo s ó w  w wb- piątek dw ie spraw>r' które w ykazały ,
z J ia /k ? w v c r w y r a z f ć  d e  że ssaleiące bezroboci.e 1 ^ dza lli3raz nai'n |e k o n ie o , n .y  „ f  . y r a . ę  uczciw szych prow adzi na  ław ę oskarzo-

kum em  - w  p a tr io ty czn y  sp o só b , d o - nych>
le n ię  w S S  t®m ®aWtem sw e n ię ż a d o w o -  M*aż niejakiej K lary W aw rżynkow ej z No- 
d z ie  *7m, d  Plenie. ł?  w y łk u ą ł  m u  n a  z jeż- w sj W si jest od przeszło  4 lat bez pracy . Do
d 7 Ptii„ U O s t a ń c ó w  Ś lą sk ic h , n a  p o ś ie -  domu ich zakradła się skrajna nędza, k tó rą  naj
Ti'fc. 3  k °m ts ji m a tk i ied en  z c z ło n k ó w  w ięcej odczuw ały m ałoletnie dzieci. W a- . . .
W ład z  z w ią z k o w y c h ' a L i ż e  w raynkow a o trzym yw ała  z U rzędu Gminnego skazać W aw rzynkow ą na 6 m iesięcy więzie-
P . M . w o b e c  te » n  „ t » U .  1 kartk i na m ąkę. k tó re  odbierała  w skiadzie, nia, tylko, że przyzna! jej jaknajdałej idące

w yznaczonym  przez U rząd Gminny. okoliczności łagodzące i zaw iesił w ykonanie
Ilość przydzielonej mąki jednak nie w y- kary  na 2 lata. 

starczała  na w yżyw ienie dzieci, w obec czego W  drugiej spraw ie zasiad ła  na law ie oskar-

Piswy burmistrz Pszczyny ?ora.dzi,a
w ieczorem  odbyto się w P szczy- 

świf-r,,, . pos' edzen ' e rady  miejskiej, po- 
en. . . l ( M  w yborow i burm istrza, na m iejsce 
w , I  y  ° Waneg0 P F lchny. B urm istrzem  został

zarzutem

S‘WW  toku rozpraw y  oskarżona ze skruchą

S praw ca głośnego i bestialskiego za ­
bójstw a śp. M ikołaja K abzy, p rezesa

Żarnowice, W ładysław  M ięta vel Micuła, 
w .dniu onegdajszym  sam oddał się w rece 
sp raw ied iw o -śc i w I k o m isa r ja c ie  p o lic ii 
państw ow ej w Częstochow ie.

M ięta w zględnie M icuła m orderstw o 
popełnił na tle zatargów  osobistych, ra ­
niąc śm iertelnie śp . K a b z ę  bagnetem  w  
serce.

że sfałszow ała kartkę  i r.a tej podstaw ie o- wic, k tórej akt oskarżenia zarzucał podrzu- 
trzym ała w iększą ilość mąki niż jej się nale- cenie dziecka. I ona tłum aczyła się przed są- lohego,_ zp a jd u iący się w  te jże  h u cie  i ca -

dyr. b iura w ydziału pow iatow ego w 
^ c z y n ie  Józei Żmij.

nej. O tej „samopomiocy" domesńono poilicji, karę na 3 lata. 
k tó ra  sporządziła doniesienie do sądu i w Znak czasu! (s)

żalo. O czywiście sprawa wyszła ua jaw bar- dem nędzą. Nie miała poprostu środków na ły  za k ła d  zo sta n ie  u n ieru ch om ion y ,
dzo prędko, a mianowicie już wtenczas, kie- utrzymanie dziecka. Są-d i tą nies*zczęśliwą H uta „T eresy" pow stała w r. 1845 jako
dy kupiec przedstawił kartkę w kasie gmin- skazał na 6 miesięcy więzienia i zawiesił jej w łasność firm y W olf Adolf w  Siemiano-

. - ’• - 1 ’  '**• wciach, i w roku 1875 p rzeszła  w  posia­
danie daw niejszej kopalni F a n n y -C h a ssee . 
P o  przejęciu tej kopalni w  roku 1892 
p rzez zak łady  Hohenlohego, ten sam  los 
spotkał hutę „T eresy". N ow y w łaściciel 
huty rozbudow ał ją, staw iając  2 n o w e  
piece specjalne, 62 piece muflowe, 8 piecy 
desty lacyjnych itd. Liczba pracujących 
w zrosła z 35 w  czasie dobrej koniunktury 
do 300 rob otn ik ów . R ów nież produkcja 
podniosła się z  350 ton na 1.400 ton  c y n -

u . Ja.k się dowiadujem y, w ybiera  się do m undurach g a lo w y ch , tak, jak to już od- honorow a P o d ch o rą żó w k i z O stro w a -M a - f “y "  J n ie ż  'kwas'"’siarczany  teko £ -  
W arS7^ Z  —i,. . . .  «  daw na czyni reprezentacyjna kom pania zowieokiego. r,sY . row niez kw as siarcza-ny jako pro

N czcf sztandarowy 13 pulkn pfeefsofy
prz$szł®lć kędzie wystfpswoł w mmiiriKli hlsloryanych W

7 arszaw y  poczet sztandarow y 73 p. p. 
Katowic celem dokonania przym iarki 

ykonyw anych tam  h is to ry czn y ch  m un- 
^urow daw n ej p iechoty , p o lsk iej. Mund-u- 
J  te mają być  ostatecznie gotow e w  cią- 

najbliższych dni, tak, że już niezadługo 
L ZesJ ane będą do Katowic. Prawdep-o- 
r unię w dniu 3 maja br. poczet sztanda- 

Vy Pułku w y stą p i w  ty ch  h is to ry czn y ch

filZamknięcie huty „Teresy
l * r « E C 4 » W E a I c ą 9  t a n i a  i « l € Ę  h i © &  G r a s i c  .  .  .  +

Pom im o pro testów  ze strony  robotni* dnikami. w ypow iedzenie p racy  na dzień 
ków huty „T eresy", o trzym ała jej załoga 1 lipca br. R ów nież zlikw idow any będzie 
w  liczbie 80 robotników , w łącznie z urzę- w arsz ta t reperacyjny  zakładów  Hohen-

dukt poboczny. Huta należała do jednyoh 
z najw ięcej Produkujących hut cynku i 
kw asu siarczanego w  Niemczech, Najlep­
sza koniunktura przypadła  na lata 1914 
do^ 1918, podczas w-ojny św iatow ej, w  
k tórym  to  czacie produkow ano naw et 
gazy  trujące dia celów w-ojennych.

P o  wojnie hale huty  przemieniono na  
w arsz ta ty  reparacyjne, a w  roku 1934 na­
stąpi całkow ite zam knięcie tego zakładu 
przem ysłow ego, (rb)

^miciekapiańsKicjapończyiia
na Sląstfiu

W najbliższą niedzielę, 15 kw ietnia, w kla- 
1 -G rze OO. Franciszkanów  na Górze św. An- 
■y na Śląsku Opolskim, odbędzie się niezw y- 
' a uroczystość. Oto odpraw i tam  prym icje 
• Antoni K aw a M ura. Jap°ńczyk  z  pocho- 

dzenia. Ks. Kawa M ura je s t w ychow ankiem  
5jacji m isyjnej w  Sapporo w Japonji i do 
eu ropy  p rzybył dla uzupełnienia śtu d jó w  teo- 
jogicznych na koszt organizacji m isyjnej ko- 
° Iet śląskich. Stu-dja te ks. Kawa M ura ukoń- 
^ y ł  właśnie w Sem inarium  franciszkańskiem

Fuldzle i w  dowód wdzięczności dla S!ą- 
• a Pierw szą mszę św., jaką po w yśw ięceniu 
" a kapłana przez biskupa Fuldy odpraw i, 
Pragnie ofiarow ać w intencji w spanialom yśl- 
"Vch oiiarw iaw czyń w ich w łasnej dzielnicy.
c ić ,u awa/ J ! ^ , , a naN ^ -  do Zakonu św . Fran- ^^zka. (KAR).

Sfrefis szewców w Będzinie i Dąbrowie
Jak  już douosiliśmy, w ystąpienie 

związku zaw odow ego pracow ników  prze­
m ysłu skórzanego w  Sosnowcu, celem 
unorm owania płac i p racy  p racow n ik ów  
szew sk ich , na terenie Sosnowca, zostało 
uwieńczone pom yślnym  rezultatem . Po 
d ługotrw ałych pertrak tacjach  osiągnięto 
w reszcie porozum ienie i zaw arto  z  pra­
co d a w ca m i u m o w ę.

Obecnie zw iązek, skupiający czeladni­
ków szewskich z całego Zagłębia, w szczął 
kroki, celem rozciągnięcia zaw artei umo­
w y  na teren  B ędzina i  D ą b ro w y . W  tym

celu odbyły  się dwie konferencje z p ra ­
codawcam i, które jednak nie d op row ad zi­
ły  do p orozu m ien ia , z powodu nieustęp­
liwości pracodaw ców .

W obec takiego stanow iska czeladnicy, 
po uprzedniem porozum ien iu  się . prok la­
m ow ali strejk . W  piątek rano w szyscy 
pracow nicy szew scy  w  Będzinie, a czę­
ściowo j w D ąbrow ie, porzucili pracę. 
Strejkuje o k o ło  250 ludzi. Inspektor p ra­
cy  w yznaczy ł na 16 bm. jeszcze jedną 
wspólną konferencję za in tereso w a n y ch  
stron , ce lem  o s ią g n ię c ia  p orozu m ien ia  i 
z lik w id o w a n ia  za ta rg u .

Jak  się dow iadujem y, dla poparcia' 
słusznych żądań czeladników  szewskich' 
w Będzinie i D ąbrow ie, zarząd  zw iązku 
proklamuje na poniedziałek streik  szew ­
ców rów nież w Sosnow cu. W  sobotę de* 
legacja pracow ników  szewskich udaje się 
do p. s ta r o sty  B o x y , którem u p rzedsta­
wi sw e bolączki, o raz  prosić będzie o po­
moc w  w alce z kupcami, przyw ożącem i 
obuwie na teren Zagłębia, a tem  sam em  
w y tw a rzo ją cem i groźn ą  k on k u ren cie  d la  
m iejsco w eg o  p rz e m y s łu  sk ó rza n eg o .



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Siostrzeniec księcia B eaufort i nieślub­

ny  syn  króla Ludwika XV. M arceli S a r­
bonne skazany  został przez księcia na g a . 
le ry  w Tulonle, Za dw ukro tną próbą 
ucieczki został on skazany  na śm ierć. P o . 
n lew aż ukochana Jego, Ą drjanna, k tó ra  
uda ła  się do króla z p rośbą o  u łaskaw ie­
nie dla skazańca, nie w raca  w  przew i­
dzianym  czasie, poczyniOpo p rzy g o to w a­
n ia  do egzekucji.

L o re n z o  i d w a j je g o  p o s łu g a c z e  
w ło ży li n a  w ó z  d w u k o ło w y  w ie lk i, 
c iężk i p ień , n a s tę p n ie  je d e n  z p o s łu ­
g a c z y  zaw ió z ł g o  na  m ie jsce  e g z e k u ­
cji, g d z ie  L o re n z o  i d ru g i  p o s łu g a c z  
w y k o p a li dó ł d la  w k o p a n ia  te g o  p n ia .

P o d c z a s  te j  r o b o ty  n a d e sz ła  p ó ł­
noc.

O d b y ła  się  w ła śn ie  z m ia n a  w a r ty  
p rz e d  g m a c h e m  k o m e n d a n tu ry  i sy ­
p ia ln ia m i. N ie b o  b y ło  z a c h m u rz o n e , 
k s ię ż y c  n ie  św iecił. Z  p o w o d u  c iem ­
n ośc i n ie  m o ż n a  b y ło  w id z ie ć  d a lek o .

N a g le , ju ż  p o  w k o p a n iu  p n ia , je ­
d e n  z p o s łu g a c z y  d rg n ą ł.

L o re n z o  b y ł z a ję ty  u d e p ty w a n ie m  
p ia sk u  d o k o ła  pn ia .

—  Ś w ię ty  A m b ro ż y !  —  m ru k n ą ł  
p o s łu g a c z  —  m ó j ś w ię ty  p a tro n ie !

—  C o ci je s t?  —  s p y ta ł L o re n z o , 
sp o g lą d a ją c  na  n ieg o .

P o s łu g a c z  w s k a z a ł na d ro g ę  w io ­
d ą c ą  k u  p laco w i zak ład u .

B ia ła  p o s ta ć  w  d łu g ie j, pow łóczy*  
s te j su k n i p o s tę p o w a ła  ta m tę d y ... —  
C iem n y  w e lo n  z d a w a ł się  o s ła n ia ć  je j 
g ło w ę ... w ia tr  n o c n y  ig ra ł z je g o  k o ń ­
cam i, p o w ie w a ją c  n im i za  p o s ta c ią .

L o re n z o  sp o jrz a ł p o n u ro  n a  to  p o ­
d o b n e  d o  w id m a  z ja w isk o , k tó re  n a  
w id o k  lu d z i j p n ia  z a trz y m a ło  s ię  na 
ch w ilę , a p o te m  p o sz ło  d a le j ku  g m a ­
ch o w i k o m e n d a n tu ry . P o s łu g a c z  p rz e ­
ż e g n a ł się , o d m a w ia ją c  ja k ą ś  m o d lit­
w ę . .........._

—  C o to  je s t ,  co  to  za  p o s ta ć ?  
z a w o ła ł L o re n z o :

C h c ia ł iść  za nią.
—r* N ie  ch o d źc ie , m is trz u , —  rz e k ł 

p o s łu g acz .
—  C zy się  b o isz? ... C h o d ź  zć m n ą !  

T rz e b a  zo b a c z y ć , co  to  za  z ja w isk o !  
—  o d p o w ie d z ia ł L o re n z o  i p o śp ie sz y ł 
za  b ia łą  p o s ta c ią  —  R o c h e lle  o p o w ia ­
d a ł ju ż  o  te m  w id m ie !  S tą d  n am  nie  
u jd z ie !

P o s łu g a c z  u s łu c h a ł ro z k a z u , c h o ­
c iaż  z  o b aw ą . L o re n z o  b ieg ł, a ż eb y  
d o śc ig n ą ć  p o s ta ć . M ia ł o n  s łu szn o ść , 
z  te g o  m ie jsc a  ta k  b lisk o  g m a c h u  k o ­
m e n d a n tu ry  i szy ld w ach ó w , n ie  m o ­
g ła  o n a  u jść , m o ż n a  ją  b y ło  ła tw o  d o ­
śc ig n ą ć , p rz e c ią ć  je j u c ieczk ę  i p rz e ­
k o n a ć  się , k im  by ła .

W  chw ili, w  k tó re j  L o re n z o  p u ­
ścił się  w  p o g o ń  i w  k tó re j  p o s ta ć  
s p o s trz e g ła , że u jść  n ie  b ęd z ie  m o g ła , 
p rz e b ie g ła  o n a  sz y b k o  k o ło  s z y ld w a ­
c h ó w  g m a c h u  k o m e n d a n tu ry  i  z n ik ­
n ę ła  w  g łęb i te g o  b u d y n k u .

D w a j ż o łn ie rze , o d b y w a ją c y  W ar­
tę , n ie  z a trz y m a li je j  i  n ie  z a s tą p ili  
d ro g i.

—  M a m y  ją !  M a m y  ją !  b rz m ia ł 
g ło s  L o re n z a  —  n ie  m o że  u jś ć !  —  
G m ach  k o m e n d a n tu ry  n ie m a  d ru g ie g o  
w y jśc ia !  Z łap a ła  s ię !  J e s t  w  n aszy ch  
lę k a c h !  O b sa d ź c ie  d rz w i!  N ie  Wy­
p u sz c z a jc ie  je j!  J a  p ó jd ę  do  p an a  ko ­
m e n d a n ta !

Z te m i s ło w y  L o re n z o  p rz y b ie g ł 
d o  d w ó ch  sz y ld w a c h ó w  i s ła b o  o św ie ­
t lo n e g o  k o ry ta rz a  b u d y n k u .

L o re n z o  i d w a j ż o łn ie rz e  w idzie li, 
ż e  p o s ta ć , p rz e sz e d łsz y  s łab o  o św ie ­
tlo n ą  s ien ią , w e sz ła  d o  k a n c e la r ji  za ­
k ła d u , k tó re j  d rzw i nie b y ły  z a m k n ię ­
te.

—  J e s t  ta m  na  d o le ! —  zaw o ła ł 
L o re n z o , w sk a z u ją c  na  d rzw i, k tó re  
p o s ta ć  za so b ą  zam knęła , —  jes t t a m ! 
n ie  m o że  w y jść !  Z łap a ła  się  ty m  ra ­
zem  !

S z y ld w a c h y  p iln o w a li w y jśc ia  z 
b u d y n k u , do  k tó re g o  w szed ł L o ren zo . 
P o s łu g  'z  p o z o s ta ł na do le . m in u ją c  
ta k ż e . B o ja ź ń  je g o  u s tą p iła  w  te j

c h w ili m ie jsca  c iekaw ośc i. I  on  ta k ­
że  by ł p rz e k o n a n y , że p o s ta ć  u jść  n ie  
b ęd z ie  m o g ła .

L o re n z o  p o b ie g ł n a  sch o d y  i za­
w o ła ł na s łu żąceg o .

—  O b u d źc ie  p a n a  g e n e ra ła  —  w o ­
ła ł —  h ia ła  p o s ta ć  je s t  n a  d o le ! j e s t  
w  g m a c h u  k o m e n d a n tu ry !  N ie  m oże 
u c ie c !

—  P a n  g e n e ra ł  je szcze  n ie p o szed ł 
s p a ć  —  o d rz e k ł służący .

K o m e n d a n t u s ły sz a ł g ło śn ą  ro z ­
m o w ę  i o tw o rz y ł d rzw i.

—  M a m y  ją !  Z ła p a liśm y ! —  z a w o ­
ła ł  d o p  L o re n z o , z d e jm u ją c  czap k ę  —- 
p o sz ła  n a  dó ł do  k a n c e la rji .

—  C zy  m ów ic ie  o te j szczeg ó ln e j 
b ia łe j p o s ta c i, o  k tó re j  ta je m n ic z e m  
u k a z y w a n iu  się  ju ż  m i d o n o sz o n o  nie 
ra z ?  —  z a p y ta ł k o m e n d a n t.

—  T a k  je s t , p an ie  k o m e n d a n c ie !  
—  o d p o w ie d z ia ł z p o śp iech em  L o re n ­
zo  -— te ra z  ją  m a m y ! T e r a z  nie m oże 
u c iec ! Z łap a ła  się  sa m a ! J e s t  tu  w  
ty m  d o m u ! S z y ld w a c h y  p iln u ją  w y j­
śc ia ! J e s t  n a  do le  w  k a n c e la r ji!

—  J e s t  m o jem  ży czen iem  —  rz e k ł 
—  a ż eb y  n ie g o n io n o  a n i n ie  n ie p o k o ­
jo n o  w ięce j te j p o s ta c i!  M oże iść  sp o ­
k o jn ie , g d z ie  zech ce! J e ż e li zechce  
o p u śc ić  k o m e n d a n tu rę , n ie  p rz e sz k a ­
dza jc ie  je j b y n a jm n ie j!

P o d w ła d n i w y k o n a li ro zk az .
K o m e n d a n t p o w a ż n y  i  p o g rą ż o n y  

w  g łę b o k ie j zad u m ie  p o w ró c ił do  sw e ­
g o  m ieszk an ia .

L V I
AKT UŁASKAW IENIA

G d y  A d r ia n n a  p rz y sz ła  d o  sieb ie  
z o m d len ia , c ie m n a  noc  je szcze  by ła  
doko ła .

D o z n a w a ła  o n a  g w a łto w n e g o  b ó lu  
g ło w y  w  te m  m ie jscu , w  k tó re  Ude­
rz o n a  z o s ta ła . M im o  to  p rz y p o m n ia ­
ła  sobie  d o k ła d n ie  w sz y s tk o , co  zasz ło . 
O b m a c a ła  sw o je  k ieszen ie ... ch c iw i 
ludzie  z a b ra li je j p ien iąd ze . N ie  m ia ­
ła  ju ż  n i c ! A le  ży ła , oca liła  p r z y n a j­
m n ie j życie , m o g ła  p u śc ić  się  w  drogę, 
i d o rę c z y ć  M a rc e le m u  u ła sk aw ien ie .

Ą drjanna drgnęła nagle... zatrzym ała się...

W ia d o m o ść  ta  z d a w a ła  się  z a jm o ­
w a ć  k o m e n d a n ta , s ły sza ł b o w iem  n ie ­
ra z  o  te m  z ja w isk u , n ie m o g ą c  p o ją ć  
k im  o n o  b y ć  m oże.

W ró c ił  do  sw e g o  p o k o ju , w z ią ł s to ­
ją c y  na  s to le  w ie lk i św ieczn ik  z  k ilk o ­
m a  z a p a lo n e m i św iecam i i w y szed ł 
w ra z  z L o re n z e m  i ze s łu żący m  n a  
sch o d y .

N a  do le  w y jśc ie  b y ło  o b sad zo n e .
L o re n z o  w sk a z a ł d rz w i do  k a n c e ­

la rji.
—  T a m  w e sz ła !  —  zaw o ła ł, —  

Uioże n a w e t z a m k n ę ła  d rz w i za sobą.
P rz y s tą p ił  d o  d rzw i i u ją ł za k la m ­

kę... n ie  b y ły  z a m k n ię te , o tw o rz y ł je. 
W  w ie lk im  p o k o ju  k a n c e la ry jn y m  b y ­
ło  ciem no .

— i Z o s ta ń c ie  t u t a j ! —  ro z k a z a ł k o ; 
m e n d a n t sw em u  s łu ż ą c e m u , o ra z  
p rz e ję te m u  n ie c ie rp liw o śc ią  i  c iek aw o ­
śc ią  L o re n z o w i i  w y m in ą w sz y  ich ,
w szed ł do  o b sz e rn e g o , c ie m n e g o  p o k o ­
ju , z a m y k a ją c  d rz w i za sobą .

B y ło  to  d la  L o re n z a , dla je g o  p o ­
s łu g a c z a , k tó r y  s ta ł za  d rz w ia m i i d la 
s łu ż ą c e g o  n ie sp o d z ie w a n e m  ro z c z a ro ­
w an iem , ale p rzec iw  ro z k a z o w i k o ­
m e n d a n ta  n ie m o ż n ą  b y ło  n ic  p o w ie ­
dzieć. Z d aw a ło  im  się, że w  w ie lk im  
p o k o ju  k a n c e la ry jn y m  p ro w a d z o n a  
je s t ro z m o w a . P o  n ie ja k im  czasie
k o m e n d a n t, n io sąc  je szcze  św ieczn ik  z 
zap a lo n em i św iecam i, w y szed ł z k a n ­
c e la rji do  sieni.

T rz e j  lu d z ie  sp o jrze li na  n ie g o  z
c iek aw o śc ią .

—  P o w ró ć c ie  n a  sw o je  s ta n o w isk a !
ro z k a z a ł k o m e n d a n t z p o w ag ą .
W id a ć  b y ło  p o  n im , że  w idzia ł,

czy  też  d o w ie d z ia ł się czeg o ś  ta k ie g o , 
co  g o  g łę b o k o  w zi uszy ło .

W s ta ła . Z im n y  w ia t r  n o cn y  o w ie ­
w a ł je j sk ro n ie . T rz e b a  b y ło  śp ie ­
szy ć  d a le j, n ie  tra c ą c  a n i g o d z in y !  
P ie sz o  je d n a k ż e  p o d ró ż  trw a ła b y  za 
d łu g o . N a le ż a ło  p o św ię c ić  w sz y s tk o , 
a żeb y  n a z a ju trz  ra n o  m ó c  p o je c h a ć , 
D o  ra n a  u s iło w a ła  p rz y n a jm n ie j d o ­
s ta ć  się ja k  m o g ła , n a jd a le j.

P o w ró c iła  n a  d ro g ę  b itą . N ie  czu ­
ła  c ie rp ie ń  p o d  w p ły w e m  m y śli o 
M arce lim . Ś w ię ty  o b o w iązek , k tó ry  
m ia ła  sp e łn ić , g ó ro w a ł n ad  w sz y s tk ie m  
w  je j u m y śle . T rz e b a  b y ło  iść  d a le j, 
to  b y ło  rz e c z ą  n a jw a ż n ie js z ą !

P rz e b y w s z y  je d n a k  d o ść  zn aczn y  
k a w a ł d ro g i, Ą d r ja n n a  d rg n ę ła  nag le ... 
z a trz y m a ła  się... s ię g n ę ła  rę k ą  p o  a k t 
u ła sk a w ie n ia , k tó ry  tale d łu g o  nosiła  
p rz y  sw em  łon ie ... a k tu  n ie  było ... 
P rz e s tra c h  sp a ra liż o w a ł na  . chw ilę  
w sz y s tk ie  je j członk i... s zu k a ła  w a ż n e ­
go , o w sz y s tk ie m  s ta n o w ią c e g o  d o k u ­
m en tu ... d a re m n ie !... Z n ik n ą ł.

P rz e ra ż e n ie  o w ła d n ę ła  A d rja n n ą ... 
co m ia ła  p o cząć  co  m ia ła  uczy n ić? ... 
A k tu  n ie b y ło , w y k ra d z io n o  g o l...

—  P io t r  i  M a łg o rz a ta , k tó rz y  
w zię li p ien iąd ze , w zię li ta k ż e  i a k t!  
—  p o w ied z ia ła  sob ie  A d rją n n a .

G d zież  je d n a k  by li ęi o k ro p n i Itr- 
d z ie?  G d zież  b v ła  ich  c h a ta ?  C zy  t r z e ­
ba b y ło  w ra c a ć  do  n ic h ?  C zy w  n ocy  
Ą d rja n n a  m o g ła  sp o d z iew ać  się , żę 
o d n a jd z ie  ich c h a tę ?

A  jed  ia k  b ą d ź  co  b ąd ź  m tis 'a ła  
a k t u ła sk a w ie n ia  o d zy sk ać . C óż in a ­
czej w a r te  b y ło  je j ży c ie?  W o la ła  
u m rz e ć , g d y b y  g o  n ie  m ia ła  o d e b ra ć , 
g d y ż  b ez  te g o  a k tu  M arce li u m ia rlb y  
tak że  za k ilk a  dni.

C h w ilę  tv lk o  s ta ła  Ą d r ja n n a  za ­
m y ślo n ą , z ro z p a c zo n a , . n ie z d e c y d o w a ­

n a  z a n ie p o k o jo n a  i  z d e c y d o w a ła  się  
o s ta te c z n ie !  W ró c i!  O d sz u k a  P io t r a  
i  M a łg o rz a tę !  R a b u s ie  je j p ie n ię d z y  
m ie li ta k ż e  a k t!  Z ra d o śc ią  z o s ta w iła ­
b y  im  p ien iąd ze , g tly b y  m o g ła  a k t  o d ­
zy sk ać . G d y b y  b o w ie m  te r a z  ra z  
je szcze  p o w ró c iła  d o  W e rs a lu , n ie  b y ­
ło b y  m o ż e b n e m , a b y  n a  czas p rz y b y ła  
d o  T u lo n u . I  te ra z  ju ż  d rż a ła  z  o b a ­
wy* że m o że  p rz y b y ć  za p ó źn o , g d y ż  
z a trz y m a n ie  się w  te m  m ie jsc u  m o ­
g ło  m ieć  n a js tra s z n ie js z e  n a s tę p s tw a .

P o b ie g ła  n a p o w ró t w  k ie ru n k u  rz e ­
k i. T rz e b a  b y ło  o d sz u k a ć  c h a tę . N a ­
re sz c ie  m u s ia ł p rz e c ie ż  p rzybść  r a n e k  
i t a  o k ro p n a  n o c  m u s ia ła  się  ra z  sk o ń ­
czyć.

A d r ją n n a  n ie  z n a ła  ż a d n e j o b a w y  
ta m , g d z ie  ch o d z iło  o  te n  a k t. P o w ró ­
ciła  d o  lu d z i, k tó rz y  ją  o b ra b o w a li i 
p o w alili n a  z iem ię . N ie  lęk a ła  się  ich  
p o m im o  te g o , co  zasz ło . N ie  m ia ła  
n ic  d o  s tra c e n ia . P rz y b y w a ła  n ie  p o  
to  p rz e c ie ż , ż e b y  od  n ich  o d e b ra ć  sw o ­
je  p ie n ią d z e , lecz , ż e b y  o d z y sk a ć  do ­
k u m e n t, k tó ry  d la  n ich  ż a d n e j n ie  m ia ł 
w a rto śc i.

N ie  czu ła  sw e j s łab o śc i i b e z b ro n ­
ności. N ie  m o g ła  się  w ah ać . K a ż d a  
ch w ila  sp ó ź n ie n ia  z a g ra ż a ła  M a rc e le ­
m u.

P rz y b y łą  n a re sz c ie  n a d  rzek ę . N ie ­
d a le k o  m u sia ła  z n a jd o w a ć  się  c h a ta . 
P rz y p o m n ia ła  sob ie  d o b rz e  k ie ru n e k  
i p o sz e d łsz y  w  ty m  k ie ru n k u , p rz y b y ­
ła  w k ró tc e  do  o k ry te g o  g łę b o k ą  c iem ­
n o śc ią  b u d y n k u . W  ch ac ie  n ie  św ie­
ciło  się  w cale . P iq t r  i M a łg o rz a ta , 
u k ry w sz y  sw ó j lu p , posz li n a  sp o czy ­
n e k , ja k  lu d z ie  z n ą jc z y s tsz e m  su m ie ­
n iem .

Ą d r ja n n a  z a w a h a ła  się  in s ty n k to ­
w n ie  p rz e z  chw ilę .

t— T a k  b y ć  m u s i!  Id ź  cło n ic h !  
Z ra b o w a li ci a k t  u ła sk a w ie n ia !  —  
m ó w ił je j g ło s  w e w n ę trz n y . —  N a  
b ła g a n ie  tw o je  o d d a d z ą  go , bo  d la  n ic h  
n ie m a  w a rto śc i.

N a b ra ła  o d w ag i. B y ła  to  o d w a g a  
ro zp aczy .

O k n o , p rz e z  k tó re  u c ie k ła , b y ło  
z a m k n ię te . P rz y s tą p i ła  d o  n ie g o  i z a ­
p u k a ła .

P io t r  i M a łg o rz a ta  za sn ę li sn e m  
s p ra w ie d liw y c h  i n ie  p rz e b u d z ili  s ię  
ła tw o .

Ą d r ja n n a  z a p u k a ła  g ło śn ie j.
N a k o n ie c  k o b ie tą  p rz e b u d z iła  się . 

P rz y s tą p i ła  do  o k n a , w y jrz a ła  i co fn ę ­
ła  się.

—  T o  ta  p o d ró ż n a !  —  za w o ła ła  
n a  m ęża.

—  O tw ó rz c ie !  U litu jc ie  się , o tw ó rz ­
c ie ! M am  w a m  coś p o w ied z ieć , —  b ła ­
g a ła  Ą d r ja n n a .

P io t r  zb liży ł się  d o  o k n a  i o tw o ­
rz y ł  je .

—  C z e g o  tu  chcecie  je sz c z e ?  —  
z a w o ła ł —  ja k  śm iec ie  tu  je szcze  p rz y ­
ch o d z ić  ?

—  N ie  p rz y c h o d z ę  po  m o je  p ie n ią ­
d ze , —  o d p o w ie d z ia ła  Ą d r ja n n a , —  
ch cę  ty lk o ...

—  P o  w asze  p ie n ią d z e ?  —  zaw o ła ł 
P io t r  g n iew n ie , —  p o  w a sz e  p ie n ią ­
dze ? C zy  ch cec ie , żeb y śm y  w a s  tu  za­
trz y m a li  i z a p ro w a d z ili do  sęd z ieg o .

Ą d r ja n n a  zd z iw iła  się.
—  M nie ... d o  s ę d z ie g o ?  —  za p y ­

ta ła .
—  A lb o ś  n am  n ie  u k ra d ła  n a sz y c h  

w  p ocie  czo ła  o sz c z ę d z o n y ch  p ie n ię ­
d zy , —  o d p o w ie d z ia ł P io tr ,  —  n i-  w y ­
ję łaś  ich  z łó żk a , g d y śm y  cię  sa m ą  
z o s taw ili w  izb ie  i n ie  u c iek ła ś  p rz e z  
o k n o ? ... T a k  się  n am  o d w d z ię c z y ła ś  
za n a sze  z a u fa n ie !

—  P u ść  ją , n iech  sob ie  id z ie ! —• 
zaw o ła ła  n ań  M a łg o rz a ta .

—■ T e g o  się  p rzec ież  nie w y p rz e sz , 
żeś s tą d  p rz e z  o k n o  u c iek ła , z ło d z ie j­
ko.

Ą d r ja n n a  nie by ła  w  s ta n ie  coś o d ­
p o w ied z ieć  »a to  o sk a rż e n ie .

(Ciaa dalszy nastąpi).
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Strejki i zamieszki w Ameryce
m i mm r^ iso te -iczuc IlB  wmśmł®

Z Paryża donoszą:
7aH enC-a  N avas donosi z W aszyngtonu: 
j^,. ? rzenia w śród robotników  przem ysłu sa- 
ro?"- ®0 zaSra żają pow ażnie zerw aniem
w . !PU ogłoszonego przed 15-tu dniami dz'ę- 
ibarri1- rwei,ci* RcoseyeŁta. R obotnicy coraz 
n v ? 21ei są niezadowolenn z metod stosow a- 
Pivśl przez Państw ow e urzędy  pracy w pr?e- 
niy e samo chodowym. P rzedstaw iciele orga- 
oosł robotniczych stanu Ohio j Michigan 

z®brae się w niedzielę celem, roz- 
«y ^ •La. . st(>SunKu w ysokości p łac J Czasu pi-a- 
na‘ ” 1 D etroit sy tuacja jes t w dalszym  ciągu 
nię 5ZOna* W  Saint Luis nastąpiło polepsze­
n i a  'a ws,kntek ustępstw  i ponownego przy- 
nych • prac7 niektórych pracow ników  Z in- 
Filan S ? 51 donoszą o przejściu konfliktu. W 
otwnU., w ybuchły zam ieszki o ponow ne 
kari/; ; fabryk. lo  osób odniosło ran y . kił- 
sa im ? ąt areSzbO'wamo. Zakłady Rhode Isred 
ków if r^ ^ o m io n ę  na skutek strejku robotni- 
•pa.in|a^urriasa' ącyck si9 podw yżki plac. W  ko- 
dalszv, v^ l>la w Alabama sy tuacja  jes t w 
łaja j . ,  cil*<ru naprężona. S trajku jący  strza­
le oba U n ik ó w , k tó rzy  podjęli pracę. Istnie- 
cieje , Wa Pow ażnych zam ieszek o He w łaści- 
ra.jj ..Y P^lń w  dalszym  ciągu będą się opie- 
Właście-y i za,eCeń N. R. A. Jak  wiadomo
nych kopalń nie chcą p rzysnąć minimal- 
P t z v w ó w ,  ustalonych przez  N. R. A. 
że'"w r ca socjalistyczny Leyis ośw iadczył, 
“0 (ivwC ą" U dni górnicy mogą dostarczyć
Ziednn ’Zy® 110 dyspozycji prezydenta S tanów  
kortai.; .t°nych, celem zm uszenia w łaścicieli 

n do ustępstw .
7  •

m iejscowości S tanów  ZjetS- 
nych donoszą o now ych streikach I

3 i i e d t g  n a stąp i
z m i a n a  r s q d u ?

^ \ż \^a r? aw y donoseą: 
w  p ią te k  k u r s o w a ły  p o g ło s k i  o  

du ia k ° b y  n a s t ą p ić  z m ia n ie  r z ą -  
a . ;  . ° S io s k i  t e  p o w s t a ły  p r a w d o p o -  

o ie  s k u tk ie m  t e g o ,  ż e  d o  W s r s z a -  
2rL ! ? o c lł  P u łk . S ła w e k , a  n a  z a m k u  
w i o f  o  p r z y ^ c i  p . p r e m je r  J ę d r z e je -  
n :_ r a z  m in is t e r  P ie r a c k i ,  w y m ie -  

o s t a t n io  j a k o  j e d e n  z  k a n d y d a -  
nv  t n a  Pre m je ra . W  k o łach  p o lity cz -
b in e tu  n t e r d z ą  i e d n a k > .ź e  z m ia n y ^ g a -  
nałki:- należy oczekiwać w dniach 
naJbhzszych. „

^ b r o in ic z e  r o d z e ń s t w o
2  W arszaw y  donoszą: 

ęo t>. ictni Andrzej Ręb;elski, m orderca szew - 
W ™ w s k i e g o  zgłosił się sam na policji, 
siehi! naTliach sw ych bierze on całą wiarę na 
t r o w tv Przyz£ ając się do m orderstw a P io- 
t r o ^ ' ego- R z e c z  ciekaw a, że rów nież Pk>- 
sip ri ' a’ . ż°n a zm arłego szew ca, p rzyznaje  
ttsihiu W,ny 3 w zeznaniach sw ych w yraźnie 
bratem wyr a t0 ,wa<5 Rebiełskiego, k tó ry  jest jej 
areszcie e rodzeństw o osadzono w

z a p o w ied z ia ch  strajk ów . W  Filadelfii kiem fabryk tryko taży . Z  Connecticut 
aresztow ano 60 strajkujących w chwili., nadchodzą wiadomości o w y b u ch u  s tre ’kn 
g d y  policja starła  s ię  7. bojów kam i strój- w  p rzem y ś le  k a p ełu szn iczy m  o ra z  w y .  
kujących w pobliżu dwóch objętych strej- tw órn i sa m o lo tó w .

K R A J Y
r i i ZE
iŚWIATA

K o n t e n l r a t j a  S .  A .  H a d r e n j i
Przygotowania do zajęcia ZegtęMa Saary?

Z P a ry ża  donoszą:
„M ątin" i „Echo de P a ris“ przynoszą 

dziś sen sa cy jn e  w ia d o m o śc i o  koncentracji 
o d d z ia łó w  sz tu rm o w y ch  w  nadreńskiej 
s tre fie  p ogran iczn ej. W  szcz e g ó ln o śc i  
siln ą  kon cen trację  zarząd zon o  na pogra­
n iczu  Z ag łęb ia  S a a ry . O d d zia ły  sztu rm o­
w e  posiadają  liczeb n o ść  p u łk ów  regu lar­
nej arm jl w  c z a s ie  m obilizacji. O d d zia ły  
num er 69, 245, 246 1 258 z  T rew iru  i B lr -

k e n ie łd  sk o n cen tro w a n e  z o s ta ły  na p ó łn oc  
do Z ag łęb ia  S a a ry . N a g ra n icy  Z agłęb ia  
sk o n cen tro w a n o  ro z lo k o w a n e  w  P a ła ty n a -  
c ie  reń sk im  o d d z ia ły  17, 18, 22 J 23. O d­
d z ia ły  te  m ia ły  w ed łu g  in form acyj w y ­
m ien ion ych  d zien n ik ów  o tr z y m a ć  ro zk a z  
za jęc ia  Z ag łęb ia  S a a ry  na w y p a d e k  w y ­
buchu n iep ok ojów  w e w n ę tr z n y c h  
F rancij,

w e

p>riEEB«» de Ufiwera. ciifieaii occaleii
Z P a ry ż a  donoszą: śliw ym  zbiegiem okoliczności, żadna z b<>mb
Na przyw ódcę faszystów  hiszpańskich Jo- nie eksplodow ała. N astępnie zam achow cy 

se Prim o de R ivera. sy n a  b. d y k ta to ra  w y- strzelili .trzy  razy  do P rim o de R w ery , lecz 
konano w  M adrycie zam ach. W  chwili, gdy kule chybiły .
P rim o de R ivera w ysiadł z sam ochodu przed K orzystając z ogólnego zam ieszania spraw - 
gmachem sądu rzucon® dw ie bom by. S zczę- Cy zam achu zbiegli.

C s ta tn i  iroz& it& ow ie
x usftina"

Z M oskwy donoszą:
W  ostatniej partii uratow anych  rozbitków  

Czeluskina znajduje się zastępca kierow nika 
ekspedycji Bobrow , k o t  Czeluskina W oronin, 
radio telegrafista  Krenkel, paiłaćz Iw anow  ora* 
sternik. Jednocześnie przew ieziono na w y­
brzeże 8 psów , dostarczonych uprzednio sa­
molotami do obozu.

Z i e m i a  y o c M o n ę ł a  
5 domów

Z Rzymu donoszą:
Jak  donoszą z A lezandrii, w  m iejscowości 

podgórskiej Grondoną usunęła się ziemia. Ka­
tastrofa, k tó ra  zaskoczyła m ieszkańców w no­
cy, zniszczyła 5 domów. D otychczas z pod 
gruzów  odkopano 9 zabitych 1 kliku rannych.

— W  piątek rano pociąg Osobowy kolejki 
G rójeckiej, idący z G óry K alw arii do W ar­
szaw y  w padł koło stacji D ąbrów ka na fur­
m ankę gospodarską, k tó ra  zesta la  zdruzgota­
na. Na szczęście obeszło się bez ofiar w lu­
dziach.

— W  powiecie Kołbuszowskim, w gminie 
W idełka został rozparcelow any w drodze 
pryw atne! folw ark Jerzego  Tyszkiew icza. 
Część tegoż w ykupiła gmina W idełka na 
probostw o | pOd kościół rzyra. kat., k tó ry  ćo 
roku 1923 został zupełnie w ybudow any jak 
rów nież plebanja i inne budynki gosp. p a ra ­
fialne. Poniew aż T yszkiew icz posiada długi, 
których nie spłaca 1 w ierzyciele w szczęli eg ­
zekucję przeciw ko niemu, komornik sądu 
grodzkiego zają ł w szystk ie  gospodarstw a 
chłopskie, znajdujące się na folw arku w raz  z 
inw enl-rzem  a nae .o  kościół, p. Jbostw o j 
cm entarz rzym sko . ka t. Chłoyn oburzeni 
tym  w ypadkiem  udali się do nacz. sądu, któ­
ry  obiecał zająć się tą  sp raw ą 1 w yłączyć  
kościół z pod egzekucji jak i chłopskie rea l­
ności. k tóre zostały  nabyte  przed pow staniem  
długu i nie mogą podlegać zajęciu.

— Pew ien chłop, zam ieszkały w pobłłżu 
Szolnok (W ęgry) popełnił w niesłychanie 
crygbiałny sposób samobójstw-o, mianowicie 
WlazJ do pieca do w ypiekania Chleba i spalił 
się na pOp'ćł._

—• W  angielskiej Afryce południowo-za­
chodniej panuje w skutek ulewnych deszczów  
epidem ia malarji. Zanotow ano dotąd kilkaset 
w ypadków  śmierci. Dale. się zauw ażyć wielki 
b rak  środków  żywności.

— Przed sądem w P radze  rozpoczęła się 
rozpraw a w procesie o szpiegostw o. O skar­
żony jes t obyw atel R zeszy niemieckiej, prof. 
dr. Klocke, k tć ry  miał dopuszczać się .sy s te ­
m atycznego szpiegostw a na rzecz Niemiec. 
Prof. Kiocke‘go aresztow ano w Boguminie, 
gdy  pow raca! z podróży rzekom o naukow ej 
do S łow aczyzny. Działalność Kloakę'go na te­
ren ie  S łow aczyzny dała w ładzom czechosło­
w ackim  oOdstawy do w ytoczenia mu procesu 
o zdradę stanu. O skarżony jest jednym  z w y­
bitniejszych członków  partji narodow o-socja- 
Hstycznej w Niemczech. P roces jego śledzo­
ny jest z żyw era zainteresow aniem  przez 
m niejszość niem iecką w C zechosłow acji.

— W edług informacji ze źródeł m iarodaj­
nych aresztow ano w zw iązku z w ykryciem  
sprzysiężenia przeciw ko królowi Karolow i 23 
osoby, w tem 11 oficerów . A resztow ani w 
ciągu najbliższych 14 dni staną przed sądem  
w ojennym .

szw a

140 wdów i
d e m o n s t r o w a ło  w

Z P rag i donoszą:
140 wdów i 79 sierot po górnikach, k tórzy  

zginęli w katastro fie  pod Oseklem . zjaw iło 
się przed Izbą deputow anych, dom agając się 
w stępu do gm achu, policja jednak o toczyła 
budynek kordonem . K obiety usiłow ały w ta r­
gnąć do gmachu. Przew odniczący Izby zgo-

79 sierot po górnikach
ifw adze , d o m a g a ją c  s ię  z a o p a tr z e n ia

dził się p rzy jąć  delegację, złożoną z 10 osób. 
D elegacja dom agała się natychm iastow ego 
w ypłacenia odszkodow ania w w ysokości 7 ty ­
sięcy koron na osobę i przelania 11 tysięcy 
kor®n na osobę na fundusz siero t. Poćliód Ko­
biet i dzieci udał się następnie r.a w yspę Sło­

w ia ń sk ą , gdzie manifestantfci zo sta ły  um ie­

szczone w  schroniskach noclegow ych na 
koszt rządu. Posłow ie socjalistyczni usiłowali 
uspokoić w zburzone kobiety, k tó re  jednak nie 
dopuściły ich do głosów . K obiety ośw iadczy­
ły, że nie opuseczą P rag i dopóki żądania Ich 
nie będą uwzględnione. Dom agają się one 
audjepcjl u prem iera  M alypetra.

H
TU WYCIACJ
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T e ra z  sk o ń c z y ły  się  ich dfugffe ro z m o w y . H o- 
ro w ic z  p rzech o d z ił o bo ję tn ie  obok  Zosi i led w ie  od­
p o w ia d a ł n a  jej se rd e c z n e  s ło w a .

S k o ń c z y ły  się  ró w n ie ż  te  m ife w ie c z o ry , k tó re  
m io d y  m a la rz  z w y k ł b y ł sp ę d z a ć  w  sk ro m n e m  m ie­
szk an iu  g o sp o d y n i, g dzie  obie k o b ie ty , z a ję te  ręcz- 
n em i ro b o lrm i c z y  szy c iem , p rz y s łu c h iw a ły  się  czy* 
ta n e m  p rz e z  n iego  poez jom  lub p o w ieśc io m .

T e ra z  w y ch o d z ił co  w ie c z ó r  na  k ilkogodzinne  
p rz e c h a d zk i, a lbo  z a m y k a ł się  w  sw e m  m ieszk an iu  
i m a rz y ł o tem , b y  s tw o rz y ć  w sp a n ia łe  dz ie ło , k tó re  
z a d z iw iło b y  św ia t c a ły , b o  w ó w c z a s  m ó g łb y  s ię ­
g n ą ć  po u k o ch an ą  k o b ie tę .

W ó w c z a s  S y d o n ja  p o d z iw ia ła b y  go, a  ten  p o ­
d z iw  b y łb y  p o czą tk iem  jej m iłości.

H o ro w icz  c h c ia ł d o k o n a ć  d z ie l ty ta n ó w , 
b y le  ty lk o  o s iąg n ąć  k o b ie tę , k tó rą  u w a ż a ł za  w c ie ­
len ie  p ięk n a  i d o sk o n a ło śc i!

P o  ty c h  w y b u c h a c h  n am ię tn o śc i i en erg ii, n a ­
s tę p o w a ła  je d n a k  d e p re s ja . A r ty s ta  w id z ia ł, iż m a­
rz e n ia  jego  są  n iez iszcza ln e , a s ła w ę  nie ta k  ła tw o  
je s t  z d o b y ć  i p o p ad a ł w  g łu ch ą  m elancho lię .

O d  cz a su  pam ię tn e j z a b a w y , Z osia  znow u zdu­
m ie w a ła  się  nad  n o w ą , z a sz łą  u m a la rz a  zm ianą .

Z n ik n ę ła  jego  m elancho lia , a  n a  u s ta c h  jego 
ig ra ł m arzy c ie lsk i u śm iech  szc z ę śc ia . O d y  go k to ś  
z a g a d n ą ł, to  ro b ił w ra ż e n ie  c z ło w ie k a  zbudzonego  
z g łęb o k ieg o  snu.

I te ra z  nie m ó w ił w ie le . Ale s ło w a , k tó re  w y ­
ch o d z iły  z iego u st, p e łn e  b y ły  c ichej, s z c z ę ś liw e j 
w eso ło śc i.
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Ja n u sz  nie w ied z ia ł, co m a n a  to  o d p o w ied z ieć .
—  Z daje  m i się d ro g ie  dziecko , —  rz e k ł w re s z ­

cie, —  że  n ie p o trz e b n ie b y ś  się  tru d z iła .
P a n i h ra b in a  z a m ie rz a  w y je c h a ć  w  n a jb liż ­

sz y c h  dn iach  i je s t  ta k  z a ję ta  p rz y g o to w a n ia m i do 
p o d ró ży , że  nie p rzy jm ie  ż a d n y c h  w iz y t.

P o m im o  to u czy n im y  o c z y w iśc ie , co się  ty lk o  
da. A ż e b y  z a ś  p an ie n k a  nie zn a la z ła  się w  k ło p o tii-  
w em  po łożen iu , zan im  w y s z u k a  sob ie  jak ieś  o d p o ­
w iedn ie  za jęc ie , n iech  p rzy jm ie  jak o  szczeg ó ln e  
uznanie  za  usług i, o d d a w a n e  m ojej żonie, tę  n iew ie l­
k ą  sum ę.

M a r ta  nie c h c ia ła  z p o c z ą tk u  p rz y ją ć  b an k n o tu  
s tu k o ro n o w eg o , k tó ry  jej Ja n u sz  w su n ą ł w  rę k ę .

L ę k a ła  się , b y  h ra b ia  nie p rz y p u sz c z a ł, iż po to  
do n iego  p rz y sz ła .

A le Ja n u sz  n as taw a?  na nią, b y  nie o d m a w ia ła  
p rzy jęc ia  ty c h  p ien ięd zy  i z ap ew n ił ją, że m a  o niej 
n a jlepsze  w y o b ra ż e n ie .

*— S am em u  m i p rz y k ro , że  p an ien k a  ta k  źle t r a ­
fiła —  z a p e w n ił ją , —  a  ch o c iaż  żo n a  m o ja  nie m oże 
ej p rz y ją ć , op o w iem  jej, że  p an ien k a  b y ła  tu ta j. 

Z p e w n o śc ią  się  o g ro m n ie  u c ieszy  z teg o .
■ M a rta , u c a ło w a w s z y  rę k ę  Ja n u sz a , c h c ia ła  

odejść . A le z a w a h a ła  się . N a p ro g u  o d w ró c iła  się 
i rz e k ła  n ieśm ia ło .

—  C z y  pan h ra b ia  nie b y łb y  ła s k a w  p o k a z a ć
mi p rzy n a jm n ie j d z ie c i?  . .

J a n u sz  w z ru s z y ł  się . P r z y k ro  m u b y ło , że m usi 
o k ła m y w a ć  tę  z a c n ą  d z ie w c z y n ę .

Z godził się o cz y w iśc ie  n a ty c h m ia s t na  sp e łn ie ­
nie je j p ro śb y . Z ad zw o n ił n a  G u s ta w a  i k a z a ł  m u
p rz y p ro w a d z ić  dzieci.



Sir. * „ S I E D E M  G R O S Z Y * N r. io i  —  14. '4'. 34.

Na (ropie bandy fałszerzy międzynarodowych H i
W y n i k i  ś le d z tw a  p o l ic j i  w a r s z a w s k ie j  i  l o n d y ń s k i e j

O lbrzym ia afera m iędzynarodow ej ban­
dy fa łszerzy  pap ierów  w artościow ych, 
której członków  aresztow ano w W arsza ­
wie i Lóndynic jest nadał sensacją  dnia, 
głów nie w Aifgłji. P ie rw sze  w iadom ości, 
jakoby  banda fałszow ała rów nież obliga­
cje polskiej 7 proc. pożyczki zagranicznej 
okazały  się niepraw dziw e. Ś ledztw o -toczy 
się nadal w  W arszaw ie  i Londynie, a we­
dług ostatn ich  w iadom ości rów nież i w 
Berlinie i Gdańsku. S praw a jest bardzo 
zagm atw ana i nie jest w ykluczone, że 
w eźrrtc  ona jeszcze ■ bardziej sensacyjny 
obrót.

G łów ny oskarżony N eum ark. na trzy  
dni przed aresztow aniem  w  Londynie był 

-w id z ian y  w  W arszaw ie . N iegdyś by ł on 
w  W arszaw ie w łaścicielem  dużej fabryki 
obuwia. G dy fabryka zbankrutow ała, Neu­
m ark zorganizow ał m iędzynarodow ą ban­
dę fałszerzy . Z całej rodziny Nęiumarków 
pozostała na w olności tyłko jego 15-Jet- 
nia córka. O brony aresztow anych  w  W ar­
szaw ie osób podjęło , się cz te rech  adw oka­
tów.

O ddajem y głos naszem u koresponden­
towi londyńskiem u:
Zaledw ie angielska służba śledcza 

„Scotland Y ard‘u“, wspólnie z w yw ia­

dow cam i francuskim i, uporała się z w y ­
kryciem  części klejnotów  Staw ińskiego w  
Londynie, P rzyszła sensacja „polska": od 
2 tygodni w ysłannicy  departam entu k ry ­
minalnego „Scotland Y ard‘u‘‘ pracow ali w  
najw iększej tajem nicy nad rozw iązaniem  
zagadki: kto p u szcza  w  C ity  londyńsk iej 
w  o b ieg  fa łs z y w e  an g ie lsk ie  zn aczk i u b ez­
p ieczen ia  od b ezro b o c ia  i ban k n oty  B anku  
A n gie lsk iego .

„Scotland Y ard" m iał w  sw ym  ręku 
dow ody, iż w  Londynie odbyw a sie na 
olbrzym ią skalę handel m ięd zy n a ro d o w e-  
m i, s fa łsz o w a n e m i papieram i w a r to śc io -  
w e m i, n o to w a n em i na g ie łd z ie  w  C ity . 
Już od 10 dni czuwali w ysłannicy  „Scot­
land Y ard‘u“ w  4 Portach angielskich rod 
strony  kontynentu w  nadziei, iż złow ią w  
zastaw ione sieci „grube ry b y ", u trzym u­
jące kontakt m ięd zy  fab rykantam i fa łs z y ­
w y c h  b an k n otów  1 p a p ieró w  w a r to śc io ­
w y c h  w  W a r sz a w ie , a cz ło n k a m i band y  
w  L on d yn ie , puszczającym i sfałszow ane 
funty i dokum enty w obieg na rynku an­
gielskim.

a r e sz c ie  ś le d c z y m  na B o w  S tree t , zw oła­
no konferencje w  gm achu „Scotland 
Y ard", na której zapadła decyzja w y sła n ia  
w  n o cy  sam olo tem  do W a r sz a w y  jed n ego

z  n a jzd o ln ie jszych  d e te k ty w ó w  „S cotland  
Y ard‘u“ H atherilla , k tó ry  w łada kilkoma 
językam i. Rów nocześnie — w  drodze 
dyspozycyj telegraficznych — postawiono 
na nogi służbę śledczą w  kilku sto* 
licach  E u rop y , jako też „Scotland Yard 
poleci! wzm ocnić kontrolę w  portach lot; 
niczych i m orskich w  Anglji i po drugiej 
stronie Kanału.

Chedztowanie tv W auzawie
T ak się rozpoczął d ram atyczny  pościg 

za bandą fałszerzy  papierów  w artościo­
w ych i banknotów  angielskich, — pościg, 
k tó ry  pod kierunkiem  w ysłannika „Scot­
land Y ard‘u“ w  W arszaw ie doprow adził 
do w y k r y c ia  p od  W a r sz a w ą  fab ryk i fa ł­
s z y w y c h  p ap ierów . B anda o sz u s tó w  zd o ­
ła ła  pu ścić  w  „C ity"  lon d yń sk iej s fa łsz o ­
w a n e  p ap iery  w a r to śc io w e  na su m ę pon ad  
6 m ilion ów  z ło ty c h .

P rzez  5 dni — z polecenia „Scotland 
Y ard" cała prasa angielska m ilczała i nie 
podała faktu aresztow ania  Neum arka, T u r­

ka i Popielca w  Londynie. D opiero a resz ­
tow a n ia  w  W a r sz a w ie  zro b iły  sw o je . 
Dziś od w czesnego rąbka, stolica Anglii 
p rzeżyw a dreszcze emocji: na g łó w n y c h  
ulicach Londynu i w  City, u w ejścia do 
kolei podziemnych oko przechodnia łowi 
kolosalne, czerw one tytuły*, w yw ieszek 
pism : „ W a rsa w  a rrests: L ondon  C onfe; 
ren ce" . Istotnie w raz  z ' a resz tow anym i 
w  W arszaw ie, rozpoczęła się serja kon- 
feren cy j te le fo n ic zn y ch  na p rzestrzen i 
W a r sz a w a  —  L on d yn , m ię d z y  policja po l­
ską  a cen tra lą  s łu ż b y  ś led cze j w Anglii.

W izyta w„SeetCand

Bak §i£mio (tryminainym
W  Londynie rozpoczął się, jak w  fil­

mie krym inalnym , d ra m a ty czn y  p o śc ig  za  
bandą fa łs z e r z y , pracującą  na p rzestrzen i 
P o lsk a  —  A ngija —  A m ery k a . Na trop  
szajki na terenie londyńskim  w padła 
„w ie lk a  trójka" (big three). głów ny in­
spektor G ooch , sierżan t S a lisb u ry  i s ie r­
żant G roch o z lotnej b rygady  „Scotland 
Y ard‘u“. T rójka ta  dokonała , w  ubiegły 
w torek  a resz to w a n ia  grasującej w  C ity

lon d yń sk iej sza jk i, z ło żo n e j z Icka Jałcóba  
N eum arka, B enjam ina T urka i E dw arda  
P o p ie lca , p osia d a ją cy ch  p a szp o rty  p o lsk ie  
i w sp ó łp ra cu ją cy ch  7. g łó w n ą  k w a terą  fa­
b ry k a n tó w  fa łs z y w y c h  p ap ierów  w a rto ­
śc io w y c h  w  W a r sz a w ie . P r z y  a re sz to ­
w a n y ch  zn a lez io n o  4602 a rk u szy  s fa łsz o ­
w a n y ch  z n a czk ó w  u b ezp ieczen ia  od  b ezro ­
bocia , w a r to śc i 44.800 fu n tów .

Niezwłocznie po osadzeniu szajki w

m m

F ragm ent zan ied b an ego  ogrod u  T o w . Gim n. „S ok ół"  p rzy  ul. P r e z y d e n ta  
M ośc ick ieg o  w  S o sn o w cu , c z y li  t. z  w . la sek  so sn o w ieck i.

W czesnym  rankiem  udaliśm y sie dziś 
do „Scotland Y ard". C entrala  służby 
śledczej w  Anglji znajduje się nieda­
leko od parlam entu i m inisterstw a spraw  
w ew nętrznych . („Home Office"). P o ­
licjant w  granatow ym  m undurze i hełmie, 
kontrolujący ruch uliczny w  pobliżu 
„Scotland Y ard", ma oczy zw rócone r a  
ogrom ną szarą  kam ienicę i małe, na zie­
lono pom alow ane drzw i w ejściow e do 
głów nej k w ate ry  detek tyw ów  angiel­
skich.

W ch o d z im y  do w n ę trza . W  kury tarzu  
ciemno. W  poczekalni pali się (za dnia) 
lampa gazow a. Udajem y się do „press 
roo-mu", Pokoju, w  którym  urzęduje k ie­
ro w n ik  p r a so w y  „S cotlan d  Y ard‘u". P o ­
d a ją  nam  najpierw  księgę, w  której notu­
jem y sw e nazw iska. W  pokoju prasow ym  
żółte, bladaw e św iatło  gazow e miesza 
się ze św iatłem  dziennem. P rz y  długim, 
iprostwn stole siedzi pół tuzina Policyj­
nych reporterów  dzienników londyńskich.
W  kącie pokoju trz y  wielkie kabiny tele­
foniczne. S łyszym y przez wpół uchylone 
d rzw ; odm ieniane w e  w szystkich  w ypad­
kach „P olan d , P o lish  e tc . R eporter „Daily 
M ail" nadaje .pierwsze spraw ozdanie sw e­
mu dziennikowi.

Z sąsiedniego pokost konferencyjnego 
zjawia się „chief" , kierow nik prasow y.
Mówi nam. że przed chwilą toczyła  się 4%
długa  ro zm o w a  te le fon iczn a  m ięd zy  kom i-
sa rzem  d epartam entu  k rym in a ln ego  Od&amedzi JUdakcji

Y ard" na ślady bandy  fałszerzy , odegra! 
B ank A n gie lsk i. D etektyw , w y słan y  do 
W arszaw y , w padł p ierw szy  na trop  bandy  
p u szcza jącej w  L o n d y n ie  w  o b ieg  fa łs z y ­
w e  n o ty  B anku A n g ie lsk iego .

Koledzy dziennikarze angielscy mówią 
mi, iż redakcje „Daily Mail" i „Expressu 
w ysy ła ją  w łasnem i aw jonetkam i dzienni­
karzy  angielskich do Polski dla śledzenia 
dalszego przebiegu w ypadków .

„A lb io n " .

Gdy pan hrabia
jedzie na polewanie 80 Afryki...

Z W arszaw y  donoszą:
H ra b ia  J a ro s ła w  P o to c k ą  w łaściciel 

m a ją tk u  k o ło  B a ra n o w ic z , w y je c h a ł vf 
ub. ty g o d n iu  w ra z  z  żo n ą  d o  A fr y k 1 
p o d o b n o  n a  w ie lk ie  p o lo w a n ia .  H r a ­
b ia  P o t o c k i  p o z o s t a j e  p o d  k u rate lą*  

K u ra te le m  u b e z w ła sn o w o ln io n e g o  
h ra b ie g o  je s t  p. J a k s a  C h am iec . W ie ­
rzy c ie le  są  z a n ie p o k o je n i te m , skąd  
h r a b ia  o tr z y m a ł  p ie n ią d z e  n a  ta k  k o ­
s z t o w n ą  w y c ie c z k ę  m y ś l iw s k ą .

„Scotland  Yard", a u rzęd em  ś le d c z y m  w  
W a r sz a w ie . W łaśnie jest dyskutow ana 
sp ra w a  w y d a n ia  z a a resz to w a n e j w  W a r­
sz a w ie  rod zin y  N eu m ark ów  i p rzetra n s­
p ortow an ia  jej d o  L on d yn u . Trójka za­
aresztow ana w Londynie, po przesłucha­
niu na B o w  S tr e e t  (sąd policyjny), odsta­
wiona będzie do „O ld B aily" , sądu k ry ­
minalnego. Kierownik prasow y mówi, iż 
wielką rolę w naprow adzeniu „Scotland

A. W. Łaziska Średnie. Niech Pan nap:sze 
do nas jeszcze raz i w ym ieni tow ary , jaki® 
żona za top iła .

R. P. Brzezinka. Od długu zahipotekowa- 
neigo musi Pan  płacić tylko 6% natom iast od 
niezaihIpotekowanego 9%.

„Pokrzyw dzone dziecko". Z w rotu żądać 
ni.e można. Woibec braku pracy m ożna żądać 
od rodziców  utrzym ania.

TU WYCJACI

1 2 2

M a rta  b y ła  z a c h w y c o n a  w id o k iem  m alców , 
k tó rz y  się  z n ią  g rzeczn ie  p rz y w ita li .

— P a n  h ra b ia  i pan i h ra b in a  m u szą  b y ć  d o p ra w ­
d y  b a rd z o  szczęśliw i, — rz e k ła  za ru m ien io n a  ze 
w zru szen ia . —  A le nie m a  w  tem  nic d z iw nego , bo  
p a ń s tw o  się  z a w sz e  ta k  kochali!

Jan u sz  z a g ry z ł w a rg i. D z ie w c z y n a  nie p rz e c z u ­
w a ła  w  sw e j n ieśw iad o m o śc i, jak  b o lesn ą  ra n ę  po ­
ru sz y ła  w  se rc u  Ja n u sz a  sw em i sło w am i.

P o m im o  to  zm usił się  on do u śm iech u  i p o d a ł 
je j je sz c z e  ra z  rę k ę , g d y  się  o s ta te c z n ie  z nim  ż e ­
gn a ła .

G d y  się  M a rta  od d a liła , sp o g ląd a ł za  n ią  ro z -  
p lom ien ionem i o czy m a.

T ak , ona  m o g ła  w ied z ieć , co on u tra c ił ona z n a ­
ła  O lgę i jej d o b ro ć . '

S ło w a  d z ie w c z y n y  d ź w ię c z a ły  m u  je szcze  
w  uszach .

— P a n  h ra b ia  i pan i h ra b in a  m u szą  b y ć  b a rd z o  
szczęśliw i!

Z aśm ia ł się z g o ry c z ą . T a  p ro s ta  d z ie w c z y n a  
nie m o g ła  o czy w iśc ie  w iedzieć , ja k  w y g lą d a ło  to 
jego  szczęśc ie !

W te m  poczu ł, że go k to ś  p o c iąg a  za  u b ran ie .
B y ła  to Z osia, k tó ra  sp o g lą d a ła  na  n iego 

z uśm iechem , o czy m a  podobnem i do oczu  m atk i.
M usia ł się s iłą  p o w s trz y m a ć , b y  nie zasz lo ch ać  

g ło śn o .
P o c h y lił  s ię  ku  dzieciom , p rz y c ią g n ą ł jej g w a ł­

to w n ie  do p ie rsi ; u śc isk a ł je  se rd e c z n ie  i d ługo .
T a k , te dzieci, k tó re  b y ły  i jej dziećm i, z a m y ­

k a ły  w  sob ie  w sz y s tk o , co m u je sz c z e  p o z o s ta ło  ze 
szczęśc ia .

—  1 2 3  —

ROZDZIAŁ LXVI.
L O R E L E Y .

M ichał H o ro w icz  w łaśn ie  u tra c ił ro d z ic ó w  i już 
w  ch ło p ięcy ch  la tach  m u sia ł c iężk o  p ra c o w a ć , b y  
m ieć  co  w ło ż y ć  do ust.

Z  tru d em  u d a ło  m u się  sk o ń c z y ć  ak ad em ię , ale 
ch o c iaż  c z ę s to  su ch y  k a w a łe k  ch leb a  i h e rb a ta  b y ły  
jego  p o ży w ien iem  p rzez  k ilk a  ty g o d n i z rzęd u , ch o ­
c iaż  to c z y ł u s ta w ic z n ą  w a lk ę  z p rz e c iw n o śc iam i co ­
dz iennego  ży c ia , nie tra c ił  o d w ag i i nad z ie i, g d y ż  
św ia d o m o ść  ta len tu , jak i p o s iad a ł, po czu c ie  w ła sn e j 
m o cy  i w a r to śc i, d o d a w a ło  m u sp oko ju  i s i ły  do 
p rz e trw a n ia  c iężk ich  chw il.

. A le od cz a su  g d y  p o zn a ł S y d o n ję , zm ien ił się 
zu p e łn ie , s ta ł  się  m ilczący m  1 z a m k n ię ty m  w  sob ie . 
Z osia  M o s ta ró w n a , c ó rk a  jego  g o sp o d y n i, n ie  p o ­
z n a w a ła  go zupe łn ie .

C a lem i dn iam i cho d ził z a m y ślo n y  i sm u tn y  po 
sw e j n iew ie lk ie j p raco w n i, m ieszczące j się  na 
c z w a r te m  p ię trz e . C zasam i z n o w u  m iew a ł w  o czach  
jak ie ś  d z iw n e  b ły sk i.

U k a z y w a ły  się  one w te n c z a s , g d y  w ró c ił  o d  
S y d o n ji z „k o n fe ren c ji" , p o d c z a s  k tó re j u śm iechem  
cz y  s ło d k iem  s łó w k ie m  ro z b u d z iła  w  nim  n a js ło d ­
sze  nad z ie je . Z o sia  M o s ta ró w n a  nie m o g ła  o c z y ­
w iśc ie  w ied z ieć , co b y ło  p o w o d em  tej zm ian y .

M ilcza ła  i c ie rp ia ła , g d y ż  k o c h a ła  ona  s e rd e c z ­
nie m ło d eg o  a r ty s tę ,  k tó re g o  en e rg ja  i ta le n t zbu­
d z iły  w  niej p o d z iw . W ie rz y ła  o n a  z tą  s ta ło śc ią , 
jak ie j ty lk o  m iłość  u ży cza , w  jego  zdo lności i c z ę s to  
m a lo w a ła  m u w  ja sn y c h  b a rw a c h  p rz y sz ło ść  p e łn ą  
s ła w y , ja k a  go  czek a .

Humor
JEŻELI.-

M arkiz d‘Aligre. jedel 
z najzam ożniejszych Itr 
dzi z czasów  Napoleo­
na II, m aw iał do swyct1 
siostrzeńców , c h ło p c ó ^  
trzynasto  i czternastolet' 
niego:

— Moje dzieci, jeiel 
będziecie pilnie p ra c o w f 
Ii przez cały  tydzień, 
pójdziem y w  niedziel® 
zobaczyć, jak jedzą lodJ 
u T ortoni‘ego.

DOBRE SERCE.
— C zyś się nie w sty­

dził zabrać śpiącem41 
przyjacielow i o s ta tn i 
pieniądze?

Złodziej: — Nie mia­
łem serca go budzić, bfl 
tak sm acznie spał.

JESZCZE MA
NAD/IEJ&

— Ja,k się pani naz>"; 
w a? ,

— M aria Cnobijcka*
— Ile la t?
— 63.
— Zam ężna?
— Jeszcze nie!

PRZYCZYNA.
— Sprzedaw aczka pal1' 

ska stale się uśrrieciP
— To dlatego, pro52']  

pana, że w szystko sprz* 
dajem y teraz  00 śtrrtfSŁj 
nie niskich cenacn.
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SPORT I KULTURA FIZYCZNA
Dziś ostatni dzień zgłoszeń

«l€s» X  b i e g u  e iu  p r x e i € i f
P o  raz  10- ty  zrzędu odbędzie się jutro 
K atow icach w  okolicach P a rk u  Kościuszki 

Wiosenny bieg ..Polonii1* na (przełaj, k tó ry  
rok rocznie grom adzi na s ta rc ie  rekordow ą 
ilość zaw odników  z caiej p raw ie Polski.

W  X w iosennym  biegu staną  na starc ie  
znów setki zaw odników , k tó rzy  w szlachet­
nej ryw alizacji o zw ycięstw o zdobyw ać bę­
dą piękne i cenne nagrody, ufundow ane dla 
piegów, z którem i łączy  się luż trad y c ja  i 

. 5's to rja  pow stania polskiej lekkiej a tle tyk i na 
Śląsku.

Po  Szydłow skim , Łukaszew iczu, śp. F rey e - 
rze, M otyce, Petk iew iczu, Kusoeińskim, H ąrt- 
‘;ku i O rłow skim , jutro w pisać się ma do hi­
storii naszych biegów  now’e nazw isko. Nic 
też dziwnego, że bieg .,Po!onjI“ rok rocznie 
^■eszy się olbrzynriem  powodzeniem . Komu 

.Ksż siły nie pozw alają na s ta rt w śród naszej 
. hiłodzieży, przychodzi, b y  być chociaż św iad- 
k em  przebiegu biegu.
, Start, jak podaliśm y już. odbędzie się na 
boisku Pogoni obecnie boiska miejskiego ko­
mitetu W . F. o godz. 12.

Zawodnicy zbiorą się punktualnie o godz. 
10 rano w restauracji parkow ej (daw niej N o- 
rrijk), gdzie znajduje się szatnia d!a zaw odni­
ków ; gdzie nastąpi badanie le k a rsk ie ,: oraz 
rozdanie numerów. , ■

Na boisko udaie $ię każdy  zaw odnik za 
okazaniem num eru startow ego , przyczem  li* 
s ta num erów  startow ych  podana będzie za­
rod n ik o m  do w iadomości na specjalnej tabli- 
cy orjentacyjnej.

Do biegu zgłosiło się już zgórą 300 za­
ro d n ik ó w , przyczem  jeszcze w  ciągu dnia 
dzisiejszego zgłosi swój udział w  biegu sze- 
TfS klubów, k tó re  zw lekały  ze zgłoszeniem 

ze w zględu na niepew ną pogodę. Jak  
można sie spodziew ać, pogoda dop ;sze, tak, 

w  niedzielę sportow cy “ polscy św ięcić bę­
dą znów swoje św ięto.

Do biegu zgłosili się już m. In, Tuła Kon- 
-Tad,’ druż. H arcerska, Bytom  (Niemcy), W ę- 

Józef druż. H arcerska  B ytom  (Niemcy),
• p o tn o  tka F ranciszek  druż. H arcersk a  ,By~ 

mm (Niemcy), S krę t S tanisław  druż. H arcer­
k i1 Bytom  (Niemcy), H asterok  Stefan K. S. 
J lv ia Ruda (bokser). M itte lstąęd t M ieczy- 
, r  n jestow . Oświęcim . B ędkow ski T ade- 

•J'z  Zw. S trzelecki Czeladź. W alisko Emanuel 
5 .  S. Ś ląsk T am . G óry. Żytka Alojzy Sokół 
5rół. H uta (10-ty raz), B orczyk  P aw eł Sokół 
król. H uta, Książko R yszard  Sokół Król. Hu­
la, ,,B ronek‘‘ B ronisław  OM P. K limontów, 
Jędruś W ilhelm  SM P. (Lasowice, B ejstrpń  
D snryk niestow . Podbucze, Sw oboda B ernard  
harcerz  T arn . G óry, W oźniczka Joachim  h a r­
cerz Rybnik, R eichów na Elżbieta Sokół Św ię­
tochłow ice. Spieha B. niestow . Klimontów, 
■lende Z ygfryd Polic. K. S. K atow ice (bok- 

*®r), W ilim  F ranciszek  8C. S . Poniatow ski 
Do duła, Musioliktówna Zofja O rg. P rzysp . 
J /o jsk . K obiet dla obr. k ra ju  iM arklowice, 
konieczny  Józef niestow . — , Sow a R o­
man K. S. G w iazda Borki, Paluch W iktor 
mostów. Mikołów, S t°klosiński S tanisław  So- 
‘fó ł A leksandrow ice, Rudzki Alfred niestow . 
Jastrzęb ie  Zdrój, F iałka C racovia  K raków , 
Szczypka P aw eł Sokół Rybnik, Kazek Anto­
ni Sokół Rybnik, W encel Emil Sokół Rybnik 
'bokser) W ilczek Józef Sokół R ybnik (bok- 

Sef), D urka Antoni Unja Sosnow iec, Bu-liński 
Zygmunt U nia Sosnow iec, G ruszyńsk i Bog­
dan Unia Sosnow iec, K aiam aja S tan isław  U- 
nia Sosnow iec, B iały Zygm unt Unja Sosno­
wiec Klap S tan isław  Unja Sosnow iec, Ku- 

■ ^ w n a  Celina S trza ła  Sosnow iec, Grumówna 
michałitna S trza ła  Sosnow iec, B ra tek  Zyg­
munt S trza ła  Sosnow iec, K rzaczyński S tfza- 
m Sosnow iec, Parzn iew ski Rom an S trza ła  
-csnow iec, Słociński D obiesław  S trza ła  Sos­
nowiec, Lesiakow ski F ranciszek  S trza ła  S os­
now iec, sk o ra  W iesław  S trza ła  Sosnow iec, 

k w ik  Zygm unt Sokół Chełm , P ilo t Alfons 
mestow. K atow ice, Lisoń W ilhelm  m estow . 

?Wy B ytom , P o .y sz  W . hełm nlestt w. Kcto- 
Leśnik Rom an Zw  P ow st ś i. Rybnik, 

^korupa W iktor Sokół Brynów , W łodarczyk  
•...ólesław Sokół B rynów  Bąk A ugustyn S >  

K ryw ald , W rzosek  F rancuzek  Sokół 
^ y w a łd .  Zach Józef Sokół Knurów. Drozd 

l° tr Sokół Knurów, W ieczorek  Józef Sokół

K nurów, F ojt H erm an Sokół Knurów, R ak0- ,,Połow i1* w  dniu 15 bm  odbędzie się o goidz. 
Czy Jan  niestow . K atow ice. 8 p rzed  A dm inistracją P . Z. P ., ul. W aw ef-

UWAGA ZAWODNICY P . Z. P .! ska nr. 1. Członkowie, chcący b ra ć  udział w
Wydział! Sportow y  M łodzieży P . Z. P . ko- pow yższym  biegiu, wi-jitii się Zgłosić do W y  

uw niknie, że zbiórka zaw odników  do b iegu  działu Sportow ego M łodzieży P . Z. P .

X ®  c i ę  ś p i  n o c *  

o l i  lot 
i s i i n f c ®

Atleci polscy p ric i wy|azdcm
€ f i ®

W  obozie zapaśników  w re praca . W  szko­
le policyjnej p rzy  ul. G łow ackiego w  Kato­
wicach zebrani zostali na 8-dui o w y obóz kon­
dycyjny  najlepsi zapaśnicy polscy z W arsza­
wy. Śląska i K rakow a, k tó rzy  pod kierun­
kiem p. m ir. Kowalówki i kpt. zw iązkow e­
go Gałuszki trenu ją  zaw zięcie i nabierają  o- 
statniego technicznego „szlifu** przed w yjaz­
dem na m istrzostw a E uropy do Rzymu.. P ew ­
ni kandydaci na w yjazd są: w w adze pót- 
średniej Rełniak W arszaw a, półciężkiej 
Gwóźdź Śląsk, naśza nadzieja na m istrzo­
stw ach, oraz w  ciężkiej bezkonkurencyjny 
obecnie P uc ia ta  W arszaw a.

Kto poza tym i trzem a zaw odnikam i będzie 
rep rezen tow ał b arw y  Polski w  Rzymie za­
decydują eliminacje, k tó re  odbędą się dz iś 
o godz. 11 p rzed  poł. w  sali gim nastycznej 
szkoły im, S ienkiew icza przy  ul. S taw ow ej, 
a oczekiw ane z w ielkiem  zainteresow aniem  
zarów no przez sam ych zapaśników , jakoteż 
licznych zw olenników  tego sportu.

N astępujący zaw odnicy b iorą  udział w  
elim inacjach: w  w adze koguciej: M ianowski

(W ) Ruda, Stefan i P iec  ze Ś ląska; w  w a­
dze piórkow ej: P y ć  .W arszaw a, K ucharczyk 
i D w orek (Śi.); w w adze lekkiej: Ś lązak
W arszaw a , i B ajorek K raków , w re sz c ie  w 
w adze średniej: K siążkiewicz i N e u ff '(W ) , 
oraz G rychtoł i B lażyea (Śi.)

Ekspedycja polska w y ru szy  w niedzielę o 
godz, 12.20 i po 36 godzinnej jeździe pocią­
giem pospiesznym  stanie w  W iecznera Mie­
ście w  poniedziałek o godz. 23.30. gdzie bę­
dzie oczekiw ana przez kolonję polską, p rzed­
staw icieli polskiej p rasy , o raz  prezydium  
włoskiej federacji a tletycznej. W ypraw ie, tej 
to w arzy szy  nasz specjalny w ysłannik p. red. 
A leksander Choczner, k tó ry  nadsyłać nam 
bedzię obszerne spraw ozdania z Rzym u, Me­
d io lanu ,. P rag i j W iednia, dokąd nasi atleci 
w drodze pow rotnej zostali zaproszenie, (dli)

CZYN GODNY NAŚLADOWANIA
K ato w ick i‘oddział tow. ubezpieczeń „Assi- 

curazioni Generali** w  T ry jeście , chcąc u- 
moźliwić polskiej d rużynie atletycznej w y jazd  
do Rzymu na szam pionat E uropy, złożył dó

dzięki użyciu orientalne­
go preparatu  łuszczące­
go „A i m a" usuw ające­
go piegi, w ągry , p rysz­
cze, brunatne p l a m y ,  
zm arszczki, czerw oność 

n.osa i inne błędy piękności. C era  sta je  się 
olśniew ająco czystą  i pełną m łodocianej 
św ieżości. Cena zł. 2-50, podw ójny pakiet 
zł. 3,50. Specjalna oferta: Kto prześle w
ciągu 3 dni w ycinek niniejszego ogłoszenia 
z zamówieniem, o trzym a 20 proc. rabatu 
na m ały i 30 proc. na duży pakiet. Proszę 
o podanie, czy cera sucha, czy  tłusta.

Dr. NIC. KEMENY — CIESZYN, 
sk ry tka  pocztow a 100/990.

W niedtlclęli ttiisirzosswa Sląstsa 
w tenisie stołowym

T egoroczne m istrzostw a Ś ląska w  tenisie 
stołow ym  przeprow adza 2- T. G. S. „M akka- 
bi“ Król. H uta z rum ienia Sl. Okręg. Zw. Te­
nisa Stołow ego. Im preza ta odbędzie się w 
d n iu -15 bm. o godz. 8 rano, w sali p. S tań ­
czyka na Górze Rcdena- D otychczas .zgłosi.-j 
sw ój udział około 20 najlepszych drużyn Ś lą­
sk a , '

kasy  Polskiego Związku A tletycznego kw otę 
5 0 0 -zł., tytułem- subw encji na w yjazd. Nie­
wątpliw ie piękny- ten -gest znajdzie żyw e u- 
zhaiile w1 całym  św iecie sportow ym  Polski.

BElMBEg

Po przegranym meczu z Czechami
iPwa&y €ze&foiei

N ieprzew idziana spraw a obrotu, jaki 
p rzy jął, m ający odbyć się w  niedzielę 
m ecz m iędzypaństw ow y w- piłce nożnej 
pom iędzy P o lsk ą . a Czechósłowacjtą, ee  
w zględu na b rak  udzielenia polskim piłka­
rzom  paszportów  przez M inisterstw o 
Spraw  Z agranicznych w  W arszaw ie, w y ­
w ołała  tak  w  Polsce, jak  i C zechosłow acji 
olbrzym ie w rażenie,

Jak  się okazuje, krok Polski będiżi© 
miał jeszcze w iele p rzykrych  następstw .

Polski Zw iązek - P iłk i Nożnej o trzym ał 
w e czw artek  od Związku Czechosłow ac­
kiego depeszę, zaw iadam iającą o poczy­
nieniu całego szeregu p rzygotow ań do 
niedzielnego m eczu f o bardzo  obszernej 
przedsprzedaży  biletów , a  zatem  w  zw iąz­
ku z odw ołaniem  m eczu o  pow ażnych 
s tra tach  z tem  zw iązanych .

Jednocześnie . nadeszła depesza Mię­
dzynarodow ej Federacji P iłk arsk ie j, u 
której -interweniował Zw iązek Czechosło­
wacki. z zapytaniem  o pow ody "rezygna­
cji. Na obie te  depesze PZPN . odpow ie­
dział telegraficznie,' że  z nakazu w ładz, 
k tó re  odmówiły^ paszportów , w yjazd  zo­
sta ł odw ołany  i jest św iadom y pow sta­
łych s tra t.

R ów nież w  zw iązku z odw ołaniem  
przez W arszaw sk i Zw iązek meczu z Bra- 
tislaw ą, projektow anego na (niedzielę, 
15-go bm. w  W arszaw ie, bratislaw ski 
zw iązek piłkarski zaw iadom ił okręg w a r­
szaw ski o stra tach , w ynik łych  z  odw o­
łania w ycieczki w  Ostatniej chwili. Na 
tę depeszę za rząd  O kręgu W arszaw sk ie­
go zaw iadom ił B ratislaw ę o gotowości 
pokrycia -strat.

C ała prasa czeska kom entuje obszer* 
nie odwołanie p rzy jazdu  zaw odników

polskich na zaw ody piłkarskie P o lska  .— 
C zechosłow acja w  P radze.

„Ceske Siovo“ pisze: „W ypadek po­
dobny jest w  sporcie w ydarzeniem , me- 
zw ykłern. Czechosłow acja u trzym yw ała 
w  zakresie sportu dobre stosunki n aw et 
z temi narodam i, z którem i m iała stosun­
ki b a rd z o  nieprzyjaźne. P rag a  przyim o- 
wał*- W ęgrów  i W łochów  z rów ną ser­
decznością, lak Jugosłow ian, Rumunów, 
czy  Fran-cuzów i zaw sze by ła  w zorem  
tolerancji sportow ej. Nie można uw ie­
rzyć, b y  p rzy  dobrej woli polskiego 
Związku piłki nożnej nie udało się uzys­
kać paszportów.**

„V ecem e C eske Slo-vo“ pisze: „P rzez 
odm owę w yraźnie dano do poznania, że 
w ycieczka sportow ców  polskich do Cze­
chosłowacji -jest, n iepożądaną. Uniemoż­
liwienie tego m iędzynarodow ego spotka* 
ni.a w  P rad ze  w yrządzi naszem u sporto­
wi wielkie s tra ty  finansow e. P ostępow a­
nie urzędów  polskich jest zupełną niespo­
dzianką, ,jeszcze bow iem  podczas św iąt 
W ielkanocnych ieden z klubów polskich 
w ziął udział w  praskim  turnieju piłki noż­
nej i p rzy  w yjeździe nie czyniono mu 
żadnych trudności. D latego też  należy  
dopatryw ać się specjalnego celu w  kroku, 
uniem ożliw iającym  spotkanie m iędzy Pol­
ska a Czechosłow acja. W ielkie w ydarze­
nie sportow e w ykorzystano , aby  w yw o­
łać w  C zechosłow acji jak -największe 
w rażenie. Istotnie, w yw ołuje ono to  w ra ­
żenie i drażni. Je st to n ow y  obiaw  anty- 
czeskic-h nastro jów  w  Polsce. P rzyczyna 
nagłego i zupełnie nieoczekiw anego dla 
naszych sportow ców ' odmówienia p rzy ­
jazdu posiada najw yraźniej charak ter po* 
Irtyczny.**

Niespodzianki na bokserskich 
mistrzostwach Europy

w  B c B d c w e s s c S e

Smrf w FiofrKMie
ZAWOOY PIŁKARSKIE.

W  nadchodzącą niedzielę na -miejskim s ta ­
d n ie  sportow ym , rozegrane zostanie in tere- 
!ljiace spotkanie p iłkarsk ie  -pomiędzy w ice- 
^str.zem  P io trkow a w  piice nożnej BKS. 
JjU-Ch11 a KS. M oszczenica. Początek  zawo- 

o godz. 16. Ze względu na do-brą formę 
“bydw óch drużyn, m ecz ten zapow iada się
>ardzo eimocionu-jącO. (bip)

o t w a r c i e  s e z o n u  t e n i s o w e g o
. Na miejskich kortach tenisow ych w parku 
Ini Poniatow skiego w  P iotrkow ie, na inau- 
g ra c ję  sezo-n-u tenisow ego odbędą się zawo- 
,y O w iosenne m istrzostw a P iotrkow a, orga- 

?l2'Owane -pr-zez m iejscow y odd.ział klubu 
r awn tenisow ego. W  pierw szych rozgryw - 
£ac'h przew idziane są single panów  i pań- — 
^Sdziować będzie p. Lerm ontow , (bp)

Dfugf dzień m istrzostw  E uropy w  Buda­
peszcie przyniósł znów  szere-g niespodzianek 
i daje om Już pew ien obraz, kto ew entualnie 
ino-że w ysunąć się na p ierw see m iejsca, — 
W brew  ogólnymi przypuszczeniooi, że Polacy  
znajdu ją  się w  -bieżącym roku w  słabej for­
mie okazuje się, że w  tegorocznych m istrzo­
stw ach E uropy s ta r t ich w ypadł jeszcze naj­
pomyślniej. do półfinałów  znajdow ało się bo­
wiem -jeszcze 6 z  liczby 8 zaw odników  w 
konkurencji, p rzyczem  dyskw alifikacji Sew e- 
r-yniaka bynajm niej nie mo-żna uznać za  słu­
szną, natom iast zaw iódł nas P iła t w w alce z 
Czechem  Kopaczklem. P ierw szą  w alkę -z tru ­
dem. w ygrał P iła t .z W ęgrem  Goerefym , W 
spotkaniu z Kopaczkiem Polak w trzeciem  
starciu trzykro tn ie  poszedł na deski i z tru ­
łem p rz e trz y m a ł. -walkę, p rzegryw ając  ku. 

ogólnemu zdziwieniu w ysoko na,-pkt.
S ew eryniak  . .został zdyskw alifikow any w 

walce z W łochem  C elegato za to. że podobno 
w 3 starciu, p row adząc w alkę zupełnie w y ­
rów naną. zderzyć się miał z głowa W łocha, 
tak, że ostatni w skutek silnego krw otoku za­

niechał walki, a kom isja sędziow ska po zało­
żonym przez Polskę -pr-oteście zdyskw alifiko­
w ała Sewery-niaka.

M iłą natom iast niespodziankę zgotow ał 
M ajchrzycki, k tó ry  .pokonał po b. ciekaw ej 
w aice reprezen tan ta  Niemiec Bluma, w y ­
punktow aw szy go zupełnie zasłużenie.

A ntczak w  w adze -półciężkiej -pokonał za­
służenie W 'ęgra Szabo, co przyszło  zupełnie 
niespodziew anie. W  tej sam ej wa-d«e Havelka 
(Czechy) pokona! Saruggia (W łochy), Ze- 
chefm ayer (Austr-ja) zaś Rejnhgo (Estonja). 
W  . w adze ciężkiej Floyd (Anglja) pokonał na 
okt. Medica W io ch y ). W  w adze piórkowej 
Forlański (Polska) stoczy! b. ładną w alkę z 
Rumunem Jordanescu, F ndeysi (W ęgry) w y­
gra! ze Szw edem  Ahlrnem. W  w adze koguciej 
zaszła rów nież niespodzianka. Typow any na 
m istrza E uropy Niemiec Szpannagel przegra! 
po zaciętej w alce dość w yraźnie ze Szwedem  
Ede-r-b ergiem. Rogalski (Polska) zakończy! 
Swój debiut rów nież -pięknym sukcesem , -bijąc 
na punkty  L arsena (N orw egia).

Iwie w ydanie pism a „Azt“ pisze: 
„W iadom ość o odwołaniu przyjazdu jest 
katastrofą dla czechosłow aćko-poiskich 
Stosunków sportow ych. P olityka bardzo 
rzadko , przejaw ia się w  dziedzinie spor­
towej. P odczas najw iększej kampanii rę" 
w izjcnistycznej nasi sportow cy  utrzym y­
wali dóść  przyjaźne stosunki z Niemcami, 
W ęgram i j-W losham fc D zisia j-m a dojść 
do roz-dźwięku, m iędzy dwoma narodam i, 
k tóre w y k azy w ały  bard-zo dobre stosun­
ki sportow e. P ra g a  i sport czechosło­
w acki nie potrafi dobrze zrozum ieć tej 
nieoczekiw anej i zupełnie niezgód-nei z 
ideałam i sportow em i decyzji urzędów  pol­
skich. T akże sportow cy  zagTan-iczni nae 
odniosą się przychylnie do tei sp raw y . 
To postępow anie Polski jest bardzo tru­
dne d-o wytłumaczenia.**

„Ranni N oviny“ , o rgan  socjalno-demo- 
k ra ty czn y , pisze: „ Jest to sensacyjna i
w ysoce niemiła niespodzianka, odw ołanie 
spotkania m iędzypaństw ow ego w  term inie 
trzydniow ym , jest w stosunkach sporto­
w ych  w ydarzeniem , niespotykanem  w 
'normalnych okolicznościach. M ogą tutaj 
decydow ać tylko w zględy  najw iększej 
w agi, lub też  może przejaw iać się in ter­
w encja najw yższych kół. w  k tórych  
Zw iązek polski nie miał pływ u. Niewy- 
danie paszportów  państw ow ej -drużynie 
sportow ej na w yjazd  do kraju, z k tórym  
państw o to  nie pozostaje w  w arunkach 
w rogich, jest sp raw ą istotnie nadzw yczaj- 
n4 i można ją ty lko tłum aczyć m ental­
nością, k tórą  w  ostatn ich  c z i 'i c h  tak za ­
m ąciła stosunki z Polakam i. O czywiście, 
w ina nie leży po naszei strome;**

W ieczorne w ydanie  ,JPrava lidu** pi­
sze : „Konieczne jest w tej spraw ie w y­
jaśnienie. D obrze w iadom o, że P o lacy  
starannie p rzy g o to w y w a’i się do spot!va- 
n ia niedzielnego i nie uk ryw ać  silnej woli 
zw ycięstw a. Jeźeii zatem  rezygnu;a z 
rozgryw ki bez w alki, jasne jest, że sami 
uznają istnienie b łędu po ich stronie. D o­
w odzi to  rów nież istnienia w rO -^ó w  sil­
niejszych od polskiego Zwiaz-ka piłki noż­
nej.

„Poledni L ist“ zw raca  uw agę na dziw­
ny charak ter tego postanow ienia, skoro 
w ładze polskie nie m iały  nic przeciw ko 
w yjazdow i drużyny polskiej do P rag i w 
czasie św iąt Bożego Narodzenia.

„E xpress“ pisze, że poza stra tam i fi- 
uansow em i. jakie ponosi czechosłow acki 
Związek piłki nożnej, istnieje jeszcze 
szkoda m oralna, t. j. obrażenie czechosło­
wackiej dum y narodow ej. Jeśli- Polacy 
nie chcą p rz y je c h a ć , to trudno. P iłkarze  
czechosłow accy obejdą sr‘e bez nich.

„V ecer“ zauw aża, że trudno sobie w y­
tłum aczyć postępowanie urzędów  polskich 
i tw ierdzi, że nie przyczyni się to -do  po­
głębienia stosunków  sportow ych Czecho­
słowacji z Polska.

„Nar-odni Politika** stw ierdza, że nie­
zrozum iała decyzia polska będzie ..mjała' 
daleko idące konsekwencje. bowiem Zw ia- 
zek czechosłow acki ponosi znaczne szko­
d y  i będzie sie dom agać odszkodow ania.



Froncek  zapadł w sen g łęb o k i 
ale .,C 1 a p e k“ ciąg le  szczeka, 
sądząc, że pod sam em  oknem, 
bandyta  na F roncka czeka.

F roncek  psu w ym yśla  przetoś 
„a  to szelm a, a to zgaga!“ , 
lecz to  łajanie F r°nckow e 
jakoś w cale nie pom aga.

 —  m iał już tego  d o sy ć
1 bardzo  się denerw uje, 
to  też sta rym  sw ym  szalikiem  
pysk „ C i a p k o w i "  zaw iązuje .

Po tem  w skoczył znów  do łóżka, 
n ak ry ł się p ierzyną cały, 
piesek zaś spok°juie sto!, 
ty lko  bardzo  posm utniały .

(C ag dalszy  nasfapi)

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi z!. 2,31
W kraju z przesyłką pocztową . . ,
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym

KATOWICE 
, Nr. 301.746

C E W W 1 1 C
O G U f c ł» S Z E &

i pole 15 x 67 mm. z l  15 
Ogł. drobne 2T gr. zt słów

D r u k ie m  j n a k ła d e m  Z a k ła d ó w  G ra fic z n y c h  i  .W y d a w n ic z y c h  „ P o lo n ia " A . a  K a to w ic a c h . —  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y ;  £  t  ą  a j  s  ł a j *  K o g a  j.
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Niesamowite zjawiska w Niedźwiedzinacii
TaSerasiticze s iu k a is in  i pir^d,ktfóru s a m  Btife

M ała i biedna wreS N ied źw ied z in y , po­
łożona w  pow. W ągrow ieckirn, opodal cu­
dam i sły n n e j D ą b ró w k i K ościelnej, była 
m iejscem  n ie sa m o w ity ch  z ja w isk . W ieść 
o  zjaw iskach i duchach lotem błyskaw icy 
obiegła b liż sze  i d a lsze  ok o lice . N aw et z 
B ydgoszczy  i Poznania przybyli ciekawi.

N asz korespondent 'poznański w ybrał 
się rów nież do tej odludnej wsi, o której, 
gdyby  nie pow yższy  w ypadek, rzadko 
k to  w iedziałby, że znajduje się w P oznań­
ski em.

— Zajeżdżam y do N ied źw ied z im  P rz y ­
godni w ieśniacy w skazują nam chatę, 
gdzie zam ieszkuje rodzina K u b asiew i­

c z ó w . Po kilku minutach wchodzim y w  
progi bardzo nędznej chatki. _

Zagadujem y 49-Ietniego M ichała  Kuba­
s ie w ic z a , bezrobotnego inwalidę, ojca 12- 
letniej dziew czynki.

(ta jem niczy  m ężczyzna
— Dnia 27 m arca — opowiada nam 

Kubasiewicz — zaczepił moją córeczkę 
Zofję jak iś n iezn ajom y m ę ż c z y z n a  w czar- 
nem ubraniu i sz tyw nym  ka-peluszir i za­
pytał ją o drogę do D ąb rów k i K ościelnej. 
D ziew czę w skazało  bez w ahania drogę, 
jednak było zdziwione, że ów  nieznajomy, 
idąc drogą z D ąbrów ki, pyta o kierunek. 
M ężczyzna ten się oddalit.

d)zietvczyn*ia nawiedzona
przez

D ziew czę tegoż dnfa popadło w  ja ­
k iś ’ d z iw n y  tran s. W  nocy, gdy leżała w  
łóżeczku, poczęło „coś" siln ie  stu k a ć . 
Zbudzeni rodzice i rodzeństw o nikogo 
nie zauw ażyli, jakkolw iek najw yraźniej 
s ły s z e l i  s iln e  stukan ia , k tó re  ró w n ież  zb u ­
d z iły  są s ia d ó w . Zjaw iska te  pow tórzy ły  
s ię  i b y ły  je s z c z e  g w a łto w n ie jsz e .

G dy dziew czynka leżała w  łóżeczku, 
n iespodziew anie zaczęła się unosić p ie rzy ­

na, k tó rą  b y ła  p rzy k ry ta . Bogobojni Łu- 
kasiew iczow ie położyli w ów czas k sią żk ę  
do n a b o żeń stw a , k tórą  jakaś s iła  od rzu ci­
ła , jakkolwiek dziew czynka m iała ręce 
na w ierzch u  i ża d n eg o  ruchu n ie  w y k o ­
n a ła . Jeden z sąsiadów  położył w ted y  na 
llóżko pręt i w  momencie, gdy blisko pod­
szedł do łóżka — jakaś tajem nicza ręka 
przez p o w ło k ę  c h w y c iła  pręt i u d erzy ła  
z b y t  n a trętn ego  są s ia d a .

Itrupio zim na dłoń
Ojciec dziew czynki w  zam iarze p rze­

konania się, co porusza prętem  pod po­
w łoką p ierzyny , w sunął rękę, iecz^ mo­
m entalnie ją w y c ią g n ą ł, g d y ż  natrafił na 
trupio zim ną dłoń.

D ziew czynka leżała jednak nierucho­
mo. W  pew nym  momencie, dziew czynka 
zaczęła ręką czynić ruchy jakby  chciała 
coś napisać. W ów czas jeden z obecnych

(gadanie te k a n k ie
T e mi zjaw iskam i zaniepokojeni udali 

się po poradę do k s . prób. P y s z k o w s k ie -  
g o  z  D ą b ró w k i K oście ln ej, k tó ry  w  W ielki 
C zw artek  odpraw ił nad 12-Ietnią Zofią 
e g z o r c y z m y . Zjaw iska te pow tórzy ły  się 
jeszcze w  drugi dzień W ielkiejnocy. po­
czem  b y ły  ob jaw y  z n a c zm"e s ła b sz e .  
D ziew czynka p rzez kilka dni n ied om aga ła  
i c z u ła  w  kończynach pew ne dreszcze, 
k tó re , jak ośw iadczyła, by ły  jednak n ie  
b o lesn e .

‘ K s. prób. P yszkow sk i zaw iadom ił o 
w szystk iem  s ta r o s tw o  w  W ą g ro w cu . Na 
m iejsce w ypadku p rzy b y ła  Policja, k tó ra  
sporządziła  protokół. D ziew czynkę, któ­
ra  w raz  z sw ą ciotka w yjechała do W ą­
grow ca, zbadał dr. D z ik o w sk i. S tw ier­
dził on, że Z osia  je s t  zd ro w a , lecz jest do 
pew nego stopnia h isteryczna.

P rzed  dom kiem , g d z ie  d z ia ły  s ię  n ie sa m o w ite  z ja w y  sto i rodzina K u b asiew i­
c z ó w . Na p rzed z ie  M ichał K u b asiew icz , trzym a  w  r ę c e  „S ied em  Groszy**, 
dalej có reczk i H elena , P e la g ia  J Z osia , k tó rą  n a w ie d z a ły  „duchy" . Na d a lszy m  
p lan ie K u k a s iew iczo w a  z  có reczk ą  W ła d z ią  na ręku. O bok niej s to i m a ły

W ojc iech  i sąsiad k a .

podsunął jej papier i ołów ek i skreśliła 
następujące słow a:

„M arjan S u rd yk , Jat 24, kaw aler, za­
m ieszkały  w e wsi T urystoku  w  powiecie 
Gnieźnieńskim utopił się w  jeziorze tu ry - 
styńskiem  14. 8. 1933 r. T uła się po św ię­
cie, b o  niem a zb a w ien ia . W ybaw cie mnie 
a pójdę precz. W ybaw ić może mnie ks. 
Pyszkow sk i z D ąbrów ki".

wszelki ślad po nim zaginął. W edle opo­
w iadań m iejscow ych w ieśniaków  miał on 
Przez kilka dni nocow ać w  pobliskim le- 
sie, a na dzień w raca ł do wsi. Ile w  tern 
p raw dy  — trudno ustalić. Nie ulega jed­

nak najm niejszej wątpliw ości, że m ężczy­
zna taki z dziew czynką rozm aw iał, pod 
którego w pływ em , jak stw ierdził lekarz, 
Zosia uległa p ew n ej h yp n ozię .

(przed wyjaśnieniem
niesamowitej zag a dki

W ładze policyjne skom unikow ały się 
na podstaw ie kartki, skreślonej w  transie 
przez (Zosię, z w ładzam i w  pow. Gnieź­
nieńskim. Nietyiko, że w  jeziorze turo- 
stow skiem  nigdy ża d en  S u rd y k  s ię  n ie  
utop ił, lecz w e w si o podobnej nazw ie ż a ­
dni S u rd y k o w ie  n ie  za m ieszk iw a li. C ha­
rak te rystyczne  jest jednak to , że ojciec 
Zosi, jeszcze będąc kaw alerem  przez dwa 
lata w  tej wsi p racow ał.

ponowna w izyta  
tajemniczeąo mężczyzny

Ó w  tajem niczy m ężczyzna je s z c z e  raz  
z ja w ił s ię  p od  d om em  ok na K u b asiew i­
c z ó w , gdzie zapy ta ł o  godzinę i po o trz y ­
m an i! odpowiedzi oddalił się i

Czy zjaw y 1 duchy faktycznie poru­
sza ły  przedm iotam i, jak opowiadają 
naoczni św iadkow ie? N ależy jednak 
przypuszczać, że zachodzi tutaj fakt m a­
so w e j  suggestji.

Obecnie dziew czynka czuje się dobrze, 
nic ją nie boli. W  szkole,, jak  nam  w  roz­
mowie ośw iadczył nauczyciel, p. Kazi­
m ierz D ąbrow ski u c z y  s ię  d ob rze , jest 
pilna, — jakkolw iek m ożna zauw ażyć, że 
nauka nie przychodzi jej łatw o. W  okre­
sie, gdy naw iedzały  }ą „duchy", by ła  bla­
da i nieco zm ęczo n a .

D ziew czynka ta, jak tw ierdzą  inni, nie­
ch ętn ie  p r z e b y w a ła  w  dom u sw y c h  ro d zi­
c ó w , gdyż m usiała jako najstarsza  zaba­
w iać m łodsze rodzeństw o, złożone z 
trzech  sióstr: P e la g ii, H elen y  i W ła d z i, 
o raz  Jednego braciszka, W o jc iech a . Naj­
m łodsza W ładzia liczy zaledw ie roczek i 
z nią podobno m iała Zosia najw ięcej k ło­
potu. Chcąc pozbyć się roli niańki, u ciek ła  
Z osia  do sw e j c io tk i. C zyżby dziew czyn­
ka, w ychow ana na wsi, zdobyła się na 
tyle spry tu , ażeby  w y reży sero w ać  tak

R iesam ow ltą  h istor ię  — tylko dlatego, by  
nie baw ić swego młodszego rodzeństw a? 
— zdaje się to  być niepraw dopodobnem .

Dochodzenia w  tej n iezw ykłej spraw ie 
trw ają  nadal. N iewątpliw ie zain teresują 
się n iesa m o w ltem i z ja w isk a m i czynniki do 
tego pow ołane i ostatecznie ro zw ią żą  ta ­
jem n iczą  za g a d k ę .

P rzed  opuszczeniem  Niedźwiedziu, k tó­
re. obecnie s ta ły  się bardziej znaną miej­
scow ością na ruchliw ym  szlaku P oznań— 
W ągrow iec — Bydgoszcz, sfotografow a­
liśm y rodzinę Łukasiewicziów. Zdjęcie to 
pow yżej produkujem y.

Cśł&szenia
TANIO sprzedaje ubrania, palta, spodnie, obu­
w ie i obuwie gum ow e. K atow ice, ul. M łyń­
ska 23.

UWAOA! Sprzedaż w ieprzow iny w  taniej ja t­
ce w rzeźni Katow ice, odbędzie się w e w to ­
rek, 17 kw ietnia br. od godz. 7 rano po ce­
nach tańszych.

Przygody bezrobotnego Froncka


